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POZNAŃ, 6 października.
Wobec zbliżającej się pory zimowéj sprawa

tcegowińska domaga się zybkiego i stanowcze 
załatwieni. R'ąd sułtński okazuje się skłon- 

’ m do ustępstw i ugody, jak to wnosić można 
wystósowanego przezeń do powstańców manife- 

•e tu, czyli tak zwanćj „Irady" z dnia 2 bm. Ga- 
4 inety petcrsburgski i wiedeński uważają krok ten 
w e strony Wysokićj Porty za najstósowniejsze i naj-
* dpowiedniejsze rozwiązanie sprawy bercegowińs 
. kićj i oświadczają, że Turcya na ogólne poparcie 
’‘Bocarstw zagranicznych liczyć może. Ustępstwa 
p Wysokićj Porty są w ważniejszych punktach wpra­

wdzie tylko obietnicami, dotyczą jednakże najgłó-
P niejszych zażaleń ludności słowiańskićj, któremi 
® urcya sumiennie zająć się przyrzeka. Dokument 
., n, wydany wobec gr< >źnćj konieczn ści uważać 

jrleży za ważny krok ze strony Wysokićj Porty, 
j spodziewać się można, że powstańcy we własnym 
£ uteresie, 'amiast nadal spuszczać się na niepewny 
[j >s walki, wejdą w układy z rządem, podającym 

n dłoń do zgody Wiedeńska Montags-Re- 
u e dowi duje s ę, że wysłani od mocarstw za- 

„ ironicznych konsulowie wygotować mają wspólny 
fi eferat, wyrażający wiernie ich spostrzeżenia i prze- 
e :onania, i że ten referat ma służyć dla W. Porty 

a podstawę do ułożena projektów reformy. Je- 
0 leli wiadomość ta jest prawdziwą, pokazałoby się, 

ie misya kon-uiów, uważana dotychczas za bez- 
’ jkutecz ą i upełnie zbyteczną, dość ważną w przy- 
e prowadzeniu do skutku rgody odegrać może rolę 

jeśli nadto Rosya dopnie celu zamiarów i starań 
swoich w Białogrodzie i Cetynii, i jeżeli oba księ- 

” Btwa, ulegając wpływom peter.-burgskim, wstrzy- 
y Imają się > d wkroczenia do Bośnii, natenczas jest 

¡nadzieja rychłego załatwienia sprawy hercego- 
wiń-skićj. . , 1

W tćj nadziei utwierdzają nas ostatnie wy­
padki w Serbii, o których wczoraj doniosły teł 

“ gr, my. W Białogrodzie przyszło do przesilenia 
t gabinetowego, i to w skutek złożonego na tajnćm 
f posiedzeniu Skupczyny oświadczenia księcia Mi­

lana. Jakie to było oświadczenie, dotychczas me 
¡i i wiemy, zdaje się jednakże, iż nie mały wpływ na 
f 'jtępowanie Milana Obrenowicza wywarły poko- 

, » .e deklaracye, jakie od pewnego czasu Wysoka 
'ta nadsyła do Białogrodu. Nowe mini- 

_ 5 ervum konserwatywne będzie z pewnością 
Liniało stósunki serbsko-tnreckie na pokojo- 
jwój załatwić drodze. Turcya stanowczo zaprze 
jcza rozsiewanym z Carogrodu pogłoskom o rze- 
komćm przekroczeniu granic serbskich przez 
wojsko tureckie. Ro^ya ze swój strony oświadcza, 
że wszystkie doniesienia o skoncentrowaniu wojsk 
rosyjskich w Besarabii są fałszywe, i że zgroma­
dzone w odeskim okręgu wojskowym oddziały nie 
są liczniejsze, jak zwykle w czasie rewii przez ce­
sarza odbywanych. Tak więc, wedle najświeższych 
wiadomości, wszędzie wołają: „Pokój! pokój 1"

W Hiszpanii kari ści bombardują San S 
, bastian, Guetarią i P. mpdonę; o ruchach wojsk 
1 ¡rządowych nie nadchodzą żadne wiadomości; kar- 

1 liści trzymali znaczne posiłki w amunicyi ze San­
dru. Pod Santiagomendi i San Marcos odni śli 

- ’ karłiści stanowcze zwycięstwo; woj ko rządowe ze 
I znaeznemi stratami odparte z stało.

Oprócz tego donoszą telegramy, że rząd hi 
jszpański zarekwirował wszystkie statki parowe 
i z portu Santander do przewiezienia wojsk, prze 
znaczonych na odsi- cz San Sebastianu.

• Sprawa rządu austryackiego z właścicielem 
fabryki, radzcą handlowym Kruppem z Essen, zo­
stała przy zakończeniu obrad nad budżetem wo­
jennym wczoraj załatwioną. Na przedstawienie 
i oświadczenie ministra wojny postanowiła komisya 
delegacyi reichsratu wypłacić p. Kruppowi 160,000 
zlr. wynagrodzenia.

Witdeńska Tagespresse donosi, że na 
przesilenie ministeryalne w Białogrodzie wpłynęły 
obrady mocarstw, które podpisały układy poko­
jowe w Paryżu w r. 1856. Z obawy, aby mocar­
stwa nie wymówiły się od danej naonczas gwaran­
cji europejskiej, postanowił książę Milan zawiado­
mić Skupczynę o grożącćm Serbii niebezpieczeń­
stwie i o azać Europie przez zmianę minister- 

f stwa, że rząd serbski usilnie się stara o utrzyma­
nie pokoju.

archidyecezyach, mającćj trzech kapłanów, nikt 
się nie poczuwa do obowiązku zajęcia się interesa­
mi Kościoła. Korespondent do Dzień. Pozn. do­
nosi, że pewien obywatel tamtejszy miał zamiar 
zwołania parafian na przedwstępną naradę, że 
przecież za radą miejscowego proboszcza z niewia­
domych powodów od zamiaru trgo o stąpił. Przy­
kład całćj dyecezyi powinien skłonić par fian byd­
goskich zajęcia się ułożeniem listy kandydatów, bo 
czas nagli, a wybory bez przygotowania na nie lu­
dności, w razie agitacyi ze strony przeciwnćj, na 
szkodę Kościoła wypaść łatwo mogą. Wzywamy 
przeto ludzi, szczerze miłujących sprawę Kościoła 
aby w rychle o tćj sprawie pomyśleli.

Sprawa {»łiłżnSckn«
Pt dajemy za P o s u. Z t g, dalszy przebieg 

sprawy plużnickićj, toczącćj się przed sądem przy-, 
sięgłych w Grudziądzu.

Na posiedzeniu poniedziałkowem (4 bm.), które się 
rozpoczęło o godz. 9 przesłuchiwano najprzód świadka 
Gołembiowskiego z Płużnicy. Świadek opowiada 
przebieg całój sprawy i rozpoznaje z zupełną pewnoicią 
niektórieh oskarżonych. Wedle zeznania świadka po 
wiedział do niego jeden z oskarżonych, iż o udziału jego 
(t j. oskarżonego) w zajściu plużniokióm został Gołem- 
biowski poinformowany w konfesyonale. — Gołembiowski 
nie przyznaje tego, co czasu swego pisały pisma katoli­
ckie, jakoby mi ił przy siądź, że nigdy do Plużnioy 
nie powróci, podczas gdy świadek, aby s ę pozbyć ludu 
oświadczył jedynie, że do Płużnicy nie wróci. Przy 
by wszy do Wąbrzeźna udał się natychmiast do księdza 
dziekana Połomskiego i zapytał go czy wie o zajściach 
płużnickich? Ksiądz dziekan Połomski oświadcz J, ze wic 
o nich tylko częściowo i zapytał go, ezyuznaje swij błąd 
i nieprawość postępowania, a gdy świadek stanowczo od­
powiedział, że nie uznaje, natenczas odwrócił się odeń 
k-iądz Połomski i oświadczył, że w takim razie nic wię- 
céj do powiedzenia mu niema. Przed tym wypadkiem 
korespondował G łtmbiowski z księdzem dziekanem Po, 
tomskim. — Na wniosek obrońcy p. Dockhorna odczytuje 
sąd artykuły z kilku dziennikdw, które zapowiadały za­
mieszki zanim rzeczywiście do zamieszek przyszło; p. 
Doekhorn wręcza sądowi pismo pelplińskiój władzy du­
chownój, z 14 z. m., w któróm to piśmie władza niezbyt 
pochlebnie się wyraża o charakterze Gołenibiowskh go. 
We wstępie listu wystósowa ego do księdza Połomskiego 
powiada władza, ie Gołembio'* ski nie przestał być kato­
lickim księdzem i że ksiądz Połomski jako dziekan zwa­
żać powinien na jego pożycie kapłańskie. Korespondent 
P o s n. Z t g nie dość jasno podaje treść tego listu, wnio­
ski zaś jego ztąd wyprowadzone, jakoby władza ducho­
wna nié pochwalała postępowań a księdza Połomskiego 
w caiéj téj sprawie, nie ą bynajmniej uzasadnione. Nas 
stępnie przesłuchiwano jeszcze 17 świadków, którzy w 
niczém nie przyczynili się do wyjaśnienia sprawy. Pan 
Doekhorn zakwestyonował ważność protokułów śledztwa, 
ponieważ nie były spisane p zez dwóch protokulistów 
resp. tłumaczów, jak togo prawo wymaga Posiedzenie 
zakończyło się o % do 4.
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urzędu nie było nikogo, ktoby upoważniony był do tego 
przez prawo państwa o zarządzie osierocony- h katoli­
ckich biskupstw, mógł zawiadomić prezesa naczelnego 
o rozmiarach i objętości swych praw, okazał się goto­
wym do przysięgi na wierność i posłuszeństwo królowi 
i udowodnił, że ma do tego autoryzacyą kościelną i pra- 
wem przepisane przymioty.

Stanowisko jednak rzymskiój kuryi było inne. Ona 
a z nią większa część duchowieństwa katolickiego w oby­
dwóch dyecezyach uważała złożenie z urzędu Arcybi­
skupa za nie byłe i wddziala w uwięzieniu Biskupa na 
początku roku celem odsiedzęnia kary wi zienia dwule­
tniego przypadek, gdzie w miejsce uwięzionego Biskupa 
należało podług praw kanonicznych ustanowić administra­
tora, celem zupełnego zastąpienia Biskupa w wykonywa­
niu jego praw.

Takim administratorem w kilka tygodni po złoże­
niu z urzędu hr. Ledóchowskiego postanowiony został 
Biskup Sufragan ks. Jan Janiszewski.

Tenże przyznał się w śledztwie, wytoczonem mu 
w początkach lipca r. 1874 przed władzą policyjną i pó- 
źniój przed sądem, że od Jego Świątobliwości Papieża 
otrzymał pod dniem 27 maja tegoż roku polecenie pi­
śmienne zaspokajania potrzeb duchownych w archidyece- 
zyi poznańskiój.

Wykonywaniu tego polecenia położyło niedługo 
koniec uwięzienie ks. Biskupa Janiszewskiego na końcu 
lipca ro'u 1874 i osadzenie go w więzieniu kozmió 
skiśm. ,

Ogólne było podejrzenie, oparte tak na faktycznych 
stósunkach jako też na przepisach prawa kanonicznego, 
że po Janiszewskim nastąpił inny, który prawa ordin'8 
i jurysdykcji biskupiój wykonywał. To podejrzenie y net 
zustało stwierdzone, ale pomimo rozległych poszukiwań 
nie było można osoby tak zwanego papieskiego delegata 
wypośrodkow-ć, .

Pomiędzy papierami, zabranemi przez policyą u ks 
Biskupa Janiszewskiego, znajdowało się podanie plebana 
Knoblicha z Kursdorfu, w któróm zawarta była pro­
śba o udzielenie dyspensy małżeńskiej. Prokuratorya 

i czekała kilka tygodni, a kiedy już można było przypu- 
ścić, że dyspensa udzieloną została, odbyto na dniu 78 
września 1>74 w domu tegoż plebana rewizyą, wskutek 
oskarżenia, że z polecenia osoby, która nieprawnie obo­
wiązki biskupie wykonywa, podejmował czyności urzędo­
we, resp. tój osobie do popełnienia przekroczenia ze świa­
domością był pomocnym. Przyłów wypośrodkow-ano, ze 
dyspensa została udzieloną rzeczywiście, ale przez księ­
dza Biskupa wrocławskiego, za to zabrano instrukcyą, 
w niemieckim pisaną, języku, wystóso>aną do rządseów 
parafii, a dotyczącą ślubów cywilnych, którą Knoblich 
kilka tygodni przed tśm był otrzymał.

Na wstępie tój instrukcyi powiedziano: „źe ze 
względu na prawo, wchodzące z dniem 1 października 1874 
w życie, okazuje się konieeznóm zwrócić uwagę rządz- 
ców parafii na obowiązki, jakie wypełniać powinni, 
aby życie religijne katolickiego ludu przez ta prawo 

i o ślubach cywilnych nie było na szwank narażone. Prze- 
I pisy, zawarte w pięciu numerach, opisują bliżój te obo= 
wiązki: najprzód mają pouczać wiernych w kazaniach 
i katechezach, że przez zawarcie ślubu przed urzędnikiem 
stanu cywilnego nie zawiera się małżeństwa ważnego 
w obec Boga i Kościoła, dalój, że ślub kościelny wten­
czas dopiero nastąpić może, jeżeli kościelne postanowie­
nia względem przeszkód małżeńskich zachowane będą, 
dla czego wiernym należy kłaść za obowiązek, aby nie 
prędzśj zawierali kontrakt cywilny, dopóki im pleban nie 
powie, że nie stoi na zawtdzie żadna przeszkoda kanoni­
czna; że w przypadkach mieszanych małżeństw, gdyby 
akatolickiój strony nie można spowodować do ślubu, po 
stepowano sobie podług przepisów okólnika, wydanego 
24 lutego 1842 przez śp. Arcybiskupa Marcina Dunina; 
że po 1 października wszystkie przepisy, jakie państwo 

sprawie zawierania małżeństw wydało, nie mają zna: 
podczas gdy przepisy kościelne względem zapo 
przeszkód małżeńskich, dyspens, tsmpus clausum 

i formy zawierania ślubów z całą troskliwością i suncen 
nościa zachować należy; że ci, którzy poprzestaną na 
ślubie cywi nzm od przyjęcia Sakramentów wykluczeni 
być powinni, a dzieci, Które pochodzą z małżeństw cy­
wilnych w rubrykach ksiąg metrycznych „Uwagi* ozna 
czone być mają jako pochodzące ex civili contractu itd.“ 

Podobną instrukcyą otrzymali około tego samego 
czasu: dziekan Nawrocki w Grabowie, ks. Krie- 
ger z Nowego Miasta, Lic. Robert Veith w Brennie, 
dziekan D a 1 ski w Obornikach, dziekan Dam bek 
w Swarzędzu, pleban Tronkowski w Obrzycku i ple­
ban Cz a p 1 a w Iłóweu.

Oprócz tych dokumentów i rozporządzenia do Kno- 
blłcha, otrzymano jeszcze instrukcyą, przesłaną do Tron- 
kowskiego wraz z kopertą i kopertę, w którój się rozpo 
rządzenie do Czapli znajdowało. Wypośrodkowane 
egzemplarze okólnik« są bez daty i podpisu. Rozporzą­
dzenie do Tronkowskiego zawiera dodatki inną ręką pi­
sane aniżeli kont kst. Koperta do Tronkowskiego nosi 
stempel pocztowy, oznaczający oddanie listu na p .cztę: 
Czempiń, 2 sierpnia, koperta do Czapli stempel pocztowy, 
oznaczający wydanie listu z poczty: Czempiń 3 sierpnia. 
Treść i forma tych instrukcyi zdradza, że jest wydaną 
od władzy dyecezalnój. > .

Po tój instrukcyi wydanój w sierpniu 1874 do du 
chowieśstwa dyecezalnego w sprawie małżeństw cywil 
nych, idzie zaraz w następnym miesiącu, jako dalszy akl 
władzy duchownój, wielka ekskomunika, którą w wrze 
śniu 1874 rzucił w kościele jarocińskim tamtejszy dzie 
kan Gustaw Rzeźniewski z upoważnienia władzy, w imi-

dził w urzędzie ad infinitum tempus, a na dalsze przed 
stawic ie p. komisarza, że podług arcybiskupiój instruk­
cyi z ¿0 lipca 1871 prowizorowie tylko na 3 lata miano­
wani być mogą, i na ivezwanie, aby się _ wytłumaczył 
z czyjego to uczynił upoważnienia , odpowiedział tenże, 
że to uczynił na mocy ustnój autoryzacyi. Równocze­
śnie przesłał patenty obydwóch prowizorów, na których 
umieszczony był dopisek:

Powyższy pat.-nt przedłuża się w imieniu jenerał« 
uego arcybiskupiego konsystorza na ozas nieograniczony.

Kleszczowo, 25 lipca 1874. X. Kolany.
Następnym aktem kościelnój władzy, jaki doszedł 

do wiadomości władz r ądowych, była wielka ekskomu­
nika, ogłoszona 11 kwietnia 1875 w kościele w Kwilczu 
przez nieznanego kapłana na proboszcza Kicka w Ka- 
mionnie. Wstęp tćjże ekskomuniki brzmi: „Mocą upo­
ważnieni* udzielonego mi przez prawną duchowną wła­
dzę archidyecezalną zawiadamiam was itd.

We wszystkich tych faktach, o których prawdzi­
wości wątpić nie można, odwoływano się na tajną wła­
dzę archidyecezalną, która raz delegatem apostolskim, to 
znowu arcybiskupim jeneralnym konsystorzem, lub nare- 
Scie duchowną władzą archidyecezalną była nazywaną.

Na wiosnę r. 1875 rozwinął delegat apostolski 
w wykonywaniu nadzoru nad prowadzeniem się urzędo- 
wóm i moralnóm duchownych większą czynHOŚć, spowo­
dowany przez mniój nieprzyjazne postępowanie niektó­
rych duchownych wobec praw państwa, jako tóż przez 
tę okoliczność, źe ciż duchowni z komisarzem, zarządza­
jącym majątkiem arcybiskupim, stósownie do swych 
obowiązków urzędowych, lecz wbrew odradzaniom ultra- 
montariskiój prasy, a szczogólniój wychodzącego tutaj 
pisma Kuryer Poznański, korespondowali. Do 
tych duchownych wystós-wał delegat pismo w charakte­
rze urzędowego rozporządzenia, w któróm na końcu 
umieszczoną była uwaga, że adresat ma sobie to pismo 
uważać za kanoniczną admonioyą. Podobne pisma otrzy­
mali, o ile dotąd wypośrodkować się dało, w połowie 
resp. na końcu maja 1875: ks. Pr o miński w Wirach, 
ks. Fromholz w Nekli, ks. Czapla w Iłóweu, 
ks. W e 11 n i t z w Kościanie, ks. Różański w Bło- 
cistewie i ks. I d z i k o w s ki w Żabnie. Także ksiądz 
Sulkowski w Gieczu podobne rozporządzenie otrzy­
mał, ałe podług zeznania zaraz je po otrzymaniu spalił. 
Rozporządzenia, wyBłaue do reszty z wymienionych księ- 

1 ży, znajdują się przy aktach.
Pisma przesłane do Promińskiego, Fromholza, Cza­

pli, We lnitza i Różańskiego z małemi nieznacznemi od­
mianami są zupełnie równobrzmiące. Tenor ich jest na-

’onieważ ksiądz, podług udzielonych mi wiado­
mości, niepomny na przysięgę złożoną Kcściołowi i na 
przepisy tegoż Kościoła, nietylko przed ogłoszeniem en­
cykliki papieskiój z 5 lutego r. b. bez wyraźnego pozwo­
lenia władzy duchownej, lecz także nawet i po ogłosze­
niu tejże encykliki korespondowałeś z komisarzem , usta­
nowionym przez władzę świecką do zarządu majątkiem 
naszój dyecezyi, i wogóle c -.łem swojóm zachowaniem się 
sumienia swych parafian niepokoisz, zgorszenie im dajesz 
i swoją prawowierność w wątpliwość podajesz, odłącza­
jąc się od duchownych postępujących prawą drogą, dla 
tego ja, pragnąc księdza Plebana z tej pochyłój drogi 
sprowadzić na d brą przepisami Kościoła i | świętością 
charakteru duchownego przepisaną drogę, przypominam 
Mu rezerwowane speciali modo Pontifici Romano przy­
padki, które masz wyraźnie w swój aprobacie II n. 3 i 6 
wymienione, i upominam Księdza, abyś je sobie gruntos 
wnie rozważył i odtąd w swojóm postępowaniu zastóso- 
wał się strictissime do tych przepisów, jeżeli nie eheesz 
się narazić na kary tamie zagrożone.

Pismo to uważaj Sobie ksiądz za admonicyą ka­
noniczną.

Wszystkie pięć pism admonicyjnych są podpisane: 
Delegatus S. S. Apostoł.“

Pisma, przesłane do Promińskiego i Fromholza, no­
szą datę w słowach: Dan w Święto Zielonych Świątek; 
listy do'Czapli i Wellnitza w słowach: w dni Świąteczne 
Zielonych Świątek ; pismo do Różańskiego w słowach: 
Dan w dzień Bożego Ciała. Rozporządzenia do Czapli 
i Wellnitza i admonieya, o którój obszerniej poniżój, do 
ks. Idzikowskiego były w tym samym dniu i o tój sa- 
mó) godzinie oddane na po-ztę w Wrocławiu t. j. 29 
maja pomiędzy 2 a 3 godziną po południu.

Równobrzmiąca treść admonieyi, jaką wyżój poda­
liśmy, daty podobne, zupełnie identyczne podpisy i równe 
urządzenie listów, do których nie użyto listowego papie­
ru , zastósowanego do kopert, lecz części większego for* 
matu, nie dozwalają, nie zważając juz na podobieństwo 
pisma, najmniejezój wątpliwości, że wszystkie pisma po­
chodzą z jednego i tego samego źródła.

Różni się co do treści od powyższych pism admo- 
nieya, wystosowana do proboszcza Idzikowskiego, w któ­
rój zagrożona jest wielka ekskomunika. Treść tego pi­
sma jest mniój więcój następująca: . , . .

„Wielokrotnie dochodziły mnie skargi i jeszcze 
dochodzą, że Ks'ądz komendarz, nie pomny na świętość 
swego kapłańskiego powołania i na zaprzysiężone św. Ko­
ściołowi posłuszeństwo, oprócz innych ciężkich zboczeń, 
które tutaj nie uważam za potrzebne wymieniać, jak np. 
publiczne ogłoszenie, że nasz Najprzewielebniejszy Arcy- 
pasterz nieprawnie swą godność posiada, korespondencje 
z komisarzem królewskim itd., pozwoliłeś sobie: 1, ambo- 
Dy która przeznaczoną jest do obwieszczań prawd świę­
tych wiary, nadużywać do rozbierania praw państwa, tak 
zwanych kościelno-pobtycznych i to w myśli przeciwnćj 
zasadom, wypowiedzianym przez Ojca św. w Encyklice do 
Biskupów pruskiój monarchii z 5 lutego b. r. i tym spo­
sobem w parafianach przeciwne wierze katoliekiój zaszcze­
piałeś zasady; 2, że dziekanowi Krygierowi w Siemowie 
’ innym konfratrom w sprawie spowiedzi św groziłeś skar-

W sali posiedzeń sądu przysięgłych na Zaniku 
toczyła się dziś ważna i ze wszech miar ciekawa 
sprawa JW. księdza kanonika Kurowkiego o rze­
kome wykonywanie urzędu tajnego Delegata Pa­
pieskiego. Okoliczność, że nadzwyczaj wielu, bo 
aż 29 powołano świadków i wielkiego oczekiwano 
natłoku publiczności, spowodowała przeniesienie są­
dów dla zbyt szczupłych lokalów w starym gma­
chu sądowym, do sądu apelacyjnego. Publiczność, 
mimo to, że się zbyt późno dowiedziała o zmianie 
lokalu, dość licznie się zebrała i głównie przez du­
chownych i inteligencyą była reprezentowaną.
Wpuszczano zaś do audytoryum tylko za kartami.
Prokuratorya królewska ma swego przedstawiciela 
w p. v. Dressler, prezydującym sądu jest p. Doeh 
ring. O godzinie kwadrans na 10 wprowadził na 
salę sądową polieyant obżałowanego ks. kanonika 
Kurowskiego, na którego twarzy kilkomiesięczne 
więzienie wyryło wielkie ślady cierpienia, a któ­
rego przewodniczący szorstkim zapytał głosem:
Kto pau jesteś, zkąd jesteś i czćm jesteś? Poczćm 
nastąpiło odczytanie aktu oskarżenia.

Akt ten, o ile mog iśmy go streścić w po­
spiechu, brzmi, jak następuje:

Skoro wyrok królewskiego trybunału dla spraw 
kościelnych z dnia 15 kwietnia r. 1874, orzekający złoże;

hr. Ledóchowskiego ze stolicy sreybiskiój,« r—~ r-“-™-------■'-5'." -,-, -nnwn na
7 maja tegoż roku księdzu Arcybisku-i W miesiącu październiku 1874 ”a
prezes naczelny Kapituły poznańską J jaw niedozwolona czynność władzy kościelnój w nasti

nin apostolskiego delegata na proboszcza Michała Kubo 
czaka w Książu za to, że z pogwałceniem wszelkich 
przepisów rzymsko-katolickiego Kościoła wdarł się na 
probostwo w Książu, że sobie kościelną jurysdykcyą 
którą tylko od Biskupa mógł otrzymać, przywłaszczył,

. i Skoro wyro» »lmicwa&iegu iryounaiu aia sprawi* z oburzającym bezwstydem popełnia świętokro
W nhwrnói bo blisko dziesięć tysięcy kościelnych Z dnia 15 kwietnia r. 1874, orzekający złoże-1 odprawiając rasie sw. i wykonując funacye, które tyiKo 
r Sf nar fii bv d2 0 WSk i Ój, składaiacći nie Kardynała hr. Ledóchowskiego ze stolicy 8Jr0fbiskiśj, prawnie postanowiony piSterz spełniać może 

, 3Z liczącćj parafii by g fintvthczas nic M wręczony został 7 maja tegoż roku księdzu Arcybiskn-i W miesiącu pazdaerniku 1874 wys
Z różnorodnych żywio Ów, do y. C jeszcze j zaWel!wał prezes naczelny Kapituły poznańską Law niedozwolona czynność władzy koście
uczyniono w sprawie wyborów do dozoru ko- J L śnieżnie'ską do natychmiastowego wyboru zarządzcy 1 pującym przypadku: Patenty Pr 0 . j dniem
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ch parafiach, nawet W misjsCaC poz |Wl°nych 1 minister sprawzaKą^zali majatk!em należącym do I majątkiem arcybiskupim w dyecezyi poznańskiój, baron 
erzy krzątają się ludzie dobrćj woli 1 staraią dy®«0 y ’ biskupmj, jako lóż wszeikiem/innenn fundu I Massenbach, plebana Kolan eg o wezwał, aby mu względem 
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lic; 'jerzy,

gą sądową.
Już dla tych dwóch faktów, opartych na wiarogo- 

dnych świadectwach, popadłeś Ksiądz komendarz pod 
wielką ekskomunikę, rezerwowaną podług papieskiój kon- 
stytucyi z 26 października 1869 latae sententiae speciali 
modo Romano Pontifici, jak to ze Swój aprobaty Reser- 
vata II Nr. 3 i 6 przekonać się możesz. ,,

Ponieważ jednak szczerze pragnę sprowadzić księ­
dza z tój pochyłój drogi, na którą wszedłeś, dla tego 
upominam i błagam Cię w imię Zbawiciela, abyś pomny 

i na rachunek surowy, jaki Ci przyjdzie złożyć przed Bo- 
' giem za siebie i swych parafian, korzystać zechciał z od-
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pustu jubileuszowego i z Panem Bogiem wnet się poje­
dnał, i dane publiczne zgorszenie niezwłocznie naprawił.
Proszę Boga, abyś ksiądz tego upomnienia, płynącego z 
głębi zbolałego serca, zechciał szczerze posłuchać. ‘ Jeżeli 
zaś tego nie uczynisz (co nie daj Boże) i swego postępo­
wania zupełnie nie odmienisz, wiedz, że to pismo jest dla 
Ciebie admonitio una pro trina vice, po którćj publicznie 
i imiennie nastąpi wielka ekskomunika.

Dan w dzień święta Zielonych Świątek roku bie­
żącego.

Delegatus S. Sedis Apostoł-"
Mimo, różnicy treści, ze względu na równy podpis 

na zgodność w dacie z pismami, wysłanemi do Promholza 
i Promińskiego, na niezaprzeczone podobieństwo pisma 
na adresie z pismem do Czapli i Wellnitza, na równe ze­
wnętrzne, urządzenie rorporządzenią i równy do tego uży­
ty papiir, nie może ulegać żadnćj wątpliwości, że i to 
rozporządzenie do Idzikowskiego ten sam wydał, który 
się uznał za upoważnionego strofować księży Fromholza 
Promińskiego, Czaplę, Wellnitza i Różańskiego.

Osobą zaś, która po zaaresztowaniu X. Biskupa Ja­
niszewskiego 27 lipca 1874, prawa biskupiego urzędu w ; 
archidyecezyi poznańskiój aż do swego uwięzienia' dnia 
16 czerwca 1875 wykonywała nie dopełniwszy prawem 
przepisanych warunków, jest ksiądz kanonik Heliodor 
Kurowski.

Już 5 października 1874 doniósł dyetaryusz poli­
cyjny V o r w e r k dyrekcyi policyi, że podczas swego 
zatrudnienia w kanceliryi komisarza dla zarządu arcybi­
skupiego majątku i to w pierwszćj połowie miesiąca czer­
wca 1874, a więc w czasie, kiedy prawo z 20 maja 1874, 
wydane 26 maja kilka dopiero tygodni istniało, a o ka- 
rygoduości nieprawnego wykonywania biskupich praw 
publiczność jeszcze żadnego nie miała wyobrażenia, że 
już wówczas byli urzędnicy konsystorscy, którzy z nim 
razem pracowali, i z pomiędzy których niektórzy z urze- ; ■‘¿OStOjny 
dnikami subaltemymi kapituły w ścisłćj żyli przyjaźni, (?) j 
mu' opowiadali, że Arcybiskup hr. Ledóchowski przy i 
swojćm uwięzieniu ustanowił następstwo tajnych rządów ’ 
dyecezalnych w osobie Biskupa Janiszewskiego i kano­
nika Kurowskiego.

Póżnićj, kiedy już Janiszewskiego działanie się 
skończyło, zapewniano go, co zresztą na całój wyspie 
tumskićj publiczną było tajemnicą, że Kurowski jest taj­
nym radzcą dyecezyi.

Odbyta wówczas w pomieszkaniu kanonika Kurow­
skiego rewizya była wprawdzie bezskuteczną, zato gdy 
przeciw niemu na podstawie innych podejrzeń przedwstę­
pne wytoczono śledztwo, doniesienia Vorwerka, jako tóż 
bezimienna denuncyacya, datowana z Ostrowa 7 grudnia 
1874, zaniesiona do Naczelnego Prezesa i doniesienia pe­
wnego podróżnego, który w Coupe kolei żelaznój podsłu­
chał rozmowę prowadzoną pomiędzy innymi podróżnymi, 
uczynione landratowi ze Wschowy v. Massenbach, po­
dług którego Kurowski ma być delegatem, potwierdzone 
zostało przez byłych urzędników konsystorskich o tyle, 
że registrator konsystorski Ł a b ę d z k i pod przysięgą 
zeznał, źe rzeczywiście słyszał, ale od kogo powiedzieć 
nie mógł, że hr. Ledóchowski następstwo tajnych rząd­
ców dyecezyi w ten sposób ustanowił, że naprzód ks.
Biskup Janiszewski a po nim kanonik Kurowski zarząd 
miał objąć. To samo potwierdził przełożony kancelaryi 
Brzeski, który słyszał o tóm w rozmowie z księżmi.

Także i rendant Janowicz zeznał, że o takióm roz­
porządzeniu hr. Ledóchowskiego dowiedział się od księ­
dza wikaryusza Cichowskiego, lecz ten nie umiał sobie 
już tego przypomnieć, ewent. twierdził, że jeżeli coś po­
dobnego mówił, mogło to tylko być czystćm przypusz­
czeniem.

Faktem zaś jest, że w skutek rozkazu peniteneya- 
rza Jaskulskiego rozmaite formularze do dyspens małżeń­
skich, aprobat, które się dotąd w schowaniu przełożone­
go kancelaryi Brzeskiego znajdowały, do pomieszkania 
ks. kan. Kurowskiego zaniesione były.

Dalszym momentem, świadczącym o winie obwało­
wanego, jest porównanie pisma. Gdy przełożono księdzu 
Korowskiemu akta konsystorskie, dotyczące zakładu ‘de- 
merytów w Osiecznic, przyznał tenże w protokule sądo­
wym zdoła 17 czerwca b. r., że zawarte w tychże aktach 
sprawozdania z 25 i 28 września 1870 własnoręcznie pi­
sał. Dnia następnego odwołał wprawdzie to zeznanie pod 
pozorem, że sprawozdania już są starszój daty, a często 
posługiwał się innemi osobami do przepisywania; przy­
znał zaś, źe własnoręcznie pisał protokuł, datowany 20go 
września 1870. Oprócz tego dostarczono do akt pięć kwi­
tów i rozporządzenie, pisane w niemieckim i polskim ję­
zyku z 7 maja 1875. Niektóre z tych kwitów pisał i pod­
pisał ks. Kurowski w przytomności rendanta Janowicza.
Co do autorstwa rozporządzenia z 7 maja 1875 odmówił 
obżałowany wszelkiego zeznania, przełożony zaś kancela­
ryi Brzeski poświadczył, źe pismo tego rozporządzenia 
tak w polskim jak niemieckim języku podobne jest do 
pisma ks. Kurowskiego.

Wspomniane zresztą a przez kanon. Brzezińskiego 
podpisane rozporządzenie, wyszło z kapituły metropolital­
nej, którćj ks. Kurowski jest sekretarzem.

Radzca komisyjny i znawca do porównywania pi­
sma Adolf Henze, porównawszy sprawozdania z 25 
i 28 września 1870, czynność z 20 września 1870, pięć 
kwitów i rozporządzenie z 5 maja 1875 zdał swoją opi­
nią w ten sposób, że podług ogólnego wrażenia pisma, 
które się przedstawia jako wypisane, wykształcone i bar­
dzo charakterystyczne, a pokazuje giętkie, pewne, jasne 
i wyraziste pociągi, dąlej podług zewnętrznych form gło­
sek, z których’ pojedyńcze, mają szczególne charaktery­
styczne znaki, przez które pisma różnych ludzi się różnią, 
nareszcie dla harmonicznego i równego urządzenia do­
kumentów, równego oddalenia wierszy i przebijającej się 
wszędzie regularności pisma, rozporządzenia wydane do 
Fromholza, Różańskiego i Promińskiego, adresy, dodatki 
w instrukcyi wysłanój do rządzców parafii, adres do Tron­
kowskiego, pisma do Wellnitza, Idzikowskiego i Czapli 
(excl. adresów), nakoniec napis na kopercie do Czapli, 
prawdopodobnie z tćj samej pochodzą ręki, którą 5 
kwitów i powyżćj wspomniane sprawozdania i protokuł 
w aktach zakładu demerytów zawarte, pisała.

Także rendant Janowicz poświadczył, że dodatki 
w instrukcyi dla Tronkowskiego pisane są przez Ku­
rowskiego, a pismo w rozporządzeniu do Fromeholza ude­
rzające ma podobieństwo do pisma Kurowskiego. Źe skon­
statowane powyższemi dowodami prawdopodobieństwo 
identyczności pisma nie ulega najmniejszój wątpliwości, 
dowodzą jeszcze następujące okoliczności.

Na kopercie zawierającćj admonicyą dla ks. Pro­
mińskiego wyciśniętą jest pieczęć z głoską K. wprawdzie 
niezupełną, lecz częściowo bardzo wyraźną. Pieczątkę 
podobną posiadał Kurowski- Już gołem okiem można 
dostrzeaz zupełne podobieństwo pomiędzy głoską, wyry­
tą w zielonym szkle pieczątki a wyciśniętą na pieczęci 
koperty, mechanik zaś Foerster, który porównywał pod 
optycznćm instrumentem pieczęć wyciśniętą na kopercie
z pieczątką, ©świadczył, że odcisk tak co ‘do rozmiarów aktach. Kopertę rekognoskuje świadek jako pra-
jak pojedyńczych linii i ozdob głoski zupełnie się zga­
dza z wyrytą w pieczątce głoską K. i że w pieczątce 
znajduje się wskutek zbyt głębokiego rytowania pewna , 
rysa, którą się odnajduje w tćm samćm miejscu odcisku 
pieczęci. Kanonik Kurowski przyznał, że pieczątka za­
brana w aBerwacyą sądową jest jego własneścią, i źe 
podczas rewizyi w jego mieszkaniu znalezioną została, 
odmówił jednak wszelkiego zeznania na zadane mu py­
tanie, czy admonieye do rąk wgpomnionycb duchownych 
doszło pisał i czy jest delegatem papieskim na dyecezye 
Gnieźnieńską i Poznańską. Z tego powodu wnosząc * 
o zawezwanie na świadków resp. znawców na termin na­
stępujących osob:

1. ks. Knohlicha z Kursdorfu, 2. dziekana Nawro­
ckiego z Grabowa, 3. kB. Kriegera z Nowego Miasta,
4. lic. Rob. Veitha z Brenna, 5. dziekąna Dalskiego, 
z Obornik, 6. dziekana Dambka z Swarzędza, 7. pleb. 
Tronkowskiego z Oborzysk, 8. ks. Czaplę z lłówca, 9. ks. 
Promińskiego z Wir, 10. ks. Fromholza z Nekli, 11. ks. 
Wellnitza z Kościana, 12. ks. Różańskiego z Błoeissewa, 
18. ks. Idzikowskiego z Żabna, U- ks. Sulkowskiego s

Gieeza, 15. dyetaryusza policyi Vorwerka, 16. konsystor­
skiego registratora Maksym, Łabędzkiego, 17. biskupiego 
przełożonego kancelaryi Maks. Brzeskiego. 18. rendanta 
Janowicza, 19. registratora Stan. Stałowskiego, 20. peni 
teneyarza tumskiego, Wład. Jaskulskiego, 21. wikaryu­
sza tumskiego Adama Cichowskiego, 22. inspektora po 
licyi Kluga, 23 barona Massenbacha, królewskiego ko 
misarza do zarządu majątku arcybiskupiego, 24. radzcę 
komisyjnego Adolfa Henze z Schiinfeld pod Lipskiem 
25. optyka i mechanika Foeratera ztąd, oskarżam 

Ks, Kanonika Kurowskiego, że
1. w latach 1874 i 1875 sam albo spólnie z inny­

mi przez rozmaite samodzielne czynności w katolickić 
archidyecezyi Poznańskiój, którćj Stolica arcybiskupia 
jest osieroconą, wykonywał prawa, połączone z bisku 
pim urzędem, nie uwiadomiwszy o tem, jako tćż o roz­
miarach mających być wykonywanych praw Naczelnego 
Prezesa prowincyi poznańskiej, nie wykazawszy udzielo 
nej mu kościelnćj autoryzacyi i nie zobowiązawszy się 
wprzódy pod przysięgą do posłuszeństwa i wierność 
królowi i do posłuszeństwa prawom państwa,

2. że 29 maja 1875 proboszczowi Idzikowskiemu 
przy kościele w Żabnie zagroził wielką publiczną i imien­
ną ekskomuniką, a więc środkiem karnym, który nie na­
leży do samći sfery duchownćj lecz raczćj przeciw czci 
obywatelskiej Idzikowskiego jest wymierzony.

Wykroczenie ad 1, przeciw 8 1 do 4 prawa z 20 
maja 1874.

Wykroczenie ad 2, przeciw § 1 do 4 i 5 prawa 
z 13 maja 1873.

Poznań, 14 sierpnia 1875.
Królewski prokurator.

Przeciwko powyższemu oskarżeniu nie ma 
Obżałowany nic do nadmienienia, gdyż 

nie uznaje kompe^encyi sądu świeckiego w spra­
wach czysto kościelnych; dodaje także, że nie był­
by przybył na termin, gdyby do tego nie był zmu­
szony.

Przewodniczący usiłuje nakłonić Obża- 
łowanego, aby nie trwał w swćm postanowieniu, 
gdyż to tylko sprawę jego pogorszyć może, ksiądz 
Kurowski przecież ponawia oświadczenie, że na 
żadne zapytanie odpowiadać nie będzie.

Na wńiosek król, prokuratora odczytuje se­
kretarz sądu dla poparcia oskarżenia nasamprzód 
wyrok trybunału kościelnego w Berlinie, składający 
z urzędu Najprz. księdza Arcybiskupa gnieźnień­
skiego i poznańskiego hr. Ledóchowskiego, oraz 
pismo inspektora ostrowskiego więzienia, poświad­
czające, że Jego Eminencya wyrok ten do rąk 
otrzymał; następnie pismo naczelnego prezesa, wzy­
wające tutejszą Prześw. Kapitułę do wyboru jene- 
ralnego wikaryusza, oraz odmowną a znaną czytel­
nikom naszym odpowiedź Kapituły metropolitalnćj 
poznańskiój; dalej protokólarne zeznanie JW. ks. 
Biskupa Janiszewskiego w więzieniu koźmińskióm, 
ił władzę zaspokajania potrzeb duchownych obu 
archidyecezyi otrzymał wprost od Ojca św., jako 
tćż wyrok sądu powiatowego w Poznaniu, skazu­
jący ks. Biskupa na 6 miesięcy więzienia, wreszcie 
dekret banicyjny, wydany przeciw Niemu przez na­
czelnego prezesa.

Następuje i wysłuchanie świadków, których 
Przewodniczący wszystkich od razu przywołać każę. 
Po zwykłych zapytaniach, jakie sąd zawsze świad­
kom przed ich wysłuchaniem stawia, odchodzą 
znów wszyscy świadkowie z wyjątkiem:

Ks. Knoblicha z Kuhrsdorfu (?), który 
miał napisać do ks. Biskupa Janiszewskiego o dy 
spensę w sprawie małżeństwa, na co wszełkićj od 
powiedzi odmawia. Co do instrukcyi, jaką u świad 
ka przy rewizyi znaleziono, oświadcza, że ją otrzy 
mał od swego sąsiada i kazał ją przepisać. Były 
to uchwały konfsrencyi Biskupów we Fuldzie, któ 
re świadek uważa za obowięzufące całe katolickie 
duchowieństwo. — Na wniosek prokuratora odczy­
tuje sekretarz pomienioną instrukcyą, dotyczącą cy­
wilnych kontraktów ślubnych

Drugim świadkiem jest ks. dziekan Na­
wrocki z Grabowa, który przed rokiem w lecie 
otrzymał instrykcyą polską o ślubach cywilnych 
bez daty i podpisu, ale już sobie nie przypomina, 
na jakićj drodze. Istrukcya ta nie zawierała prze 
cięż nic nowego, tylko to, co już ogłaszały gazety. 
Świadek instrukcyi tćj nie uważając za rzecz wa- 
żną, zniszczył ją.

Następnie zeznaje ks. probosz Krygier : 
Nowego miasta mnićj więcćj to samo, co poprzedni 
świadek, w kwestyi rzeczonćj instrukcyi, która go 
doszła pocztą bezimiennie.

Ks. dziekan V e i t h z Brenna otrzymał ową 
instrykcyą w języku niemieckim, pocztą z zama­
zanym stemplem pocztowym. Instrukcyą tę wrę 
czył w pierwszym terminie sędziemu śledczemu, o 
czćm przecież w aktach nie ma wzmianki. Istru­
kcya nadesłana, tylko w drobiazgach różniła się od 
tekstu, ogłoszonego w Germanii, co świadek 
tćm sobie tłómaczy, że obecny we Fuldzie ks. Bi­
skup Janiszewski zapewne poczynił w czasie obrad 
niektóre odpowiednie dla naszych archidyecezyi 
zmiany.

Ks. dziekan D a m b e k z Swarzędza sądzi, 
że instrukcyą zostawił u niego w czasie swych od­
wiedzin ks. dziekan Pałżćwicz z Murowanćj Go­
śliny, po którego odjeździe pismo rzeczone znalazł 
na stole. Co się z instrukcyą dalćj stało, nie wie.

Ks, proboszcz Tronkowski z Obrzyska 
(odpowiada po polsku) otrzymał instrukcyą z stem­
plem pocztowym „Czempiń". Instrukcyą tę zabrał 
mu landrat Delsa i znajduje się ona obecnie przy

że jest ta sama ; ks. Czapla, że tylko początek 
jćj czytał, a teń jest zgodny ; ks. V e i t b, że 
odebrał instrukcyą w języku niemieckim, nie w 
polskim, w skutek czego Przewodniczący 
każę odczytać instrukcyą w języku niemieckim, po- 
czćrn odbiera przysięgę od świadków kks. pro- 
boszczy Knoblicha i Tronkowskiego.

Następnie przesłuchuje świadków co do 
drugiego punktu oskarżenia, t. j. exit o m u 
nikacyi p. Kubeczakaz Książa.

Ku uzasadnieniu i wyjaśnieniu aktu oska 
rżenia, nakazuje Przewodniczący odczytanie 
następujących dokumentów:

1. Denuncyacyi Ku becz s k a do sądu 
znalezieniu w kościele książskim podrzuconego aktu 
exkomunikacyjnego i złamanćj świecy;

2. Teuoru exkomuniki, rzuconćj przez księ 
dza dziekana Rzeźniewskiego w kościele włoście 
jewskim;

3. Protokólarnego zeznania przed sądem Śrem 
skim ks. Bąka, wikaryusza z Książa, w sprawie 
exkomuniki, iż ks. Rzeźoiewski rzucił takową 
w imieniu papieskiego Delegata,

Do trzeciego punktu oskarżenia, dotyczącego 
przedłużenia na czas nieograniczony urządu prowi 
zora kościoła w Kleszczewie przez ks. Kolanego 
odczytują odnośne dokumenty. Jako świadek wy 
stępuje w tćj sprawie komisarz rządowy do zarżą 
du majątku kościelnego:

Baron Krystyan Massenbach, który 
oświadcza, źe na zawezwanie ks. Kolanego, by 
przedłużył urząd prewizorów kościoła w Kleszcze­
wie, otrzymał odpowiedź, źe to już z ustnego roz 
porządzenia władzy duchownćj nastąpiło. Jaką była 
owa władza, tego ks. Kolany nie dodał w swćm 
piśmie.

Po wysłuchaniu pana barona Massenbacha 
odczytują wyrok uwalniający sądu średzkiego prze­
ciw ks. Kolanemu i wyrok sądu apelacyjnego w 
Poznaniu, skazujący ks. Kolanego na 150 m. oraz 
ioszta procesowe.

Następuje sprawa exkomunikacyi p 
K i c k a z Kamienny.

Wikaryusz ks. Gruszczyński opowiada 
jako świadek przebieg znanego czytelnikom naszym 
zajścia w kościele w Kwilczu. Świadek, widząc, 
że nieznajomy kapłan wstępuje na kazalnicę, chciał 
go powstrzymać, ale tenże odparł mu: „Jestem 
człek apostolski! ‘ — Świadek chciał wtedy zawia­
domić o wypadku proboszcza, słuchającego spowić 
dzi w zakrystyi; ale dźwięki organów zagłuszyły 
głos jego. Gdy zaś po raz wtóry usiłował po­
wstrzymać nieznajomego, tenże sięgnął z groźnym 
ruchem do kieszeni, w skutek czego świadek nie 
chcąc wywołać w kościele skandalu, usunął się na 
chwilę do zakrystyi a gdy do kościoła powrócił, 
właśnie już kończył nieznajomy odczytanie klątwy, 
i ’roboszcz tymczasem dalćj słuchał spowiedzi. Świa­
dek o tenorze ekskomunikacyi dowiedział się do­
piero z Germanii.

Nauczyciel Sarwiński z Kwilcza przybył 
do kościoła po odśpiewaniu różańca i zeznaje, że 
nieznajomy kapłan wyraźnie oświadczył, że jest 
upoważniony do rzucenia klątwy na Kicha przez 
władzę kościelną.

Królew. prokurator zrzeka się przesłuchania 
dalszych w tćj sprawie świadków, w skutek czego 
przewodniczący odks. Gruszczyńskiego i p. Sar 
wińskiego odbiera przysięgę.

Tu następuje pauza.
Na tćm przerywamy dziś nasze sprawozdanie 

z posiedzenia, które dalćj się toczy i potrwa zape­
wne aż do wieczora. Nadmieniamy tylko, że w cią­
gu posiedzenia publiczność napływając ciągle, 
w końcu całą zapełniła salę.

«■MMMM?»»»“

iscöwf i jrowi
* Doniesienia urzędowe. N. Pan raczył radzcę sądu 

powiatowego Bong-Schmidt w Flensburgu miano­
wać dyrektorem tamtejszego sądu powiatowego. — Nau­
czyciel Albert Köhler przy katolickićj szkole ludo- 
wćj w Grottkau powołany został na seminaryjnego nau­
czyciela pomocniczego do seminaryum nauczycielskiego 
w Liebenthal.

wdopodobnie tę samą, wszakże charakteru pisma 
już sobie przypomnieć nie może.

Ks. proboszcz Czapla z lłówca wcale otrzy- 
manćj pocztą polskićj instrukcyi nie czytał, nie 
przywięzując do nićj żadnćj wagi, ponieważ była 
bez podpisu. Uznaje przecież, źe koperta była 
taka sama, jak dołączona do akt koperta, adreso­
wana z Czempinia do ks. Tronkowskiego.

Tu przerywa Przewodniczący prze­
słuchy na wniosek król, prokuratora i poleca od­
czytać inkryminowaną instrukcyą w polskim ję­
zyku.

Po odczytaniu powyższego dokumentu, zapy- 
juje Przewodniczący świadków, czy in- 
sktrukeya, którą odebrali przez pocztę, zgadza się 
z przeczytaną ? na co dziekani Nawrocki 
t D a m b e k oświadczają, że w ogólności, o ile so-

* Kuryerek’ teatralny. „Wielkie Bractwo,“ pomi­
jając całkićm treść i wartość tćj Fredrowskićj farsy, ode­
grali wczoraj nasi artyści z daleko większą jeszcze wer­
wą i swobodą, niż za pierwszym razem. Mianowicie 
poszły akty pierwszy i drugi daleko żwawiej, wskutek 
czego i efekt komiczny-' o wiele był większy, o czćm 
szczera wesołość nielicznie zebranćj publiczności najłe- 
pići świadczyła. Pan Terenkoczy jako cierpiący 
na katar żołądkowy młodzieniec był wybornym, również

Dor os z y ński jako jeden z małżonków zazdro 
śnych a mimo to skłonnych jeszcze do awanturek miło 
snych. gdy się pora ku temu nadarzy. P. D u 1 e m b a 
i p. J e j d e mięli szczęśliwe chwile, pierwszy przecież 
nie dość się jeszcze swobodnie porusza na scenie, a dru< 
ji jak na obywatela nieco gminne czasami ma ruchy 
i przypomina „Dratewkę." Z pań wdzięcznie oddały swe 
role pani Terenkoczy i Mirecka'. Panny Hen e- 
man rozmarzona i wzdychająca rola podniosłą’właśnie 
najmnićj powabną jćj stronę, ciągła płaczliwość, na któ­
rą ta artystka najwięcćj niedomaga. Pp. Nowako­
wski jako tchórzliwy Don Jonan krynicki, p. Nawar- 
ski, jako dr. Szmols, a nawet p. Jaśkiewicz, jako 
Piotruś, czynili co mogli, by powiększyć wesołość 
ogólną.

* Następujące składki wręczyliśmy 3 b. m., komu 
należy: 226. marek na pomnik Libelta, 141 m. dla ro­
dziny Ligonia, 21 m. na budowę teatru.

* Zniknął od kilku dni Gottlieb Kluge, restaurator 
tutejszy, którego, po raz ostatni widziano w niedzielę 
w towarzystwie nieznajomego mężczyzny, w pobliżu Ber- 
lińskićj bramy.

„ W Jerzycach odbyła się konfereneya nauczycieli 
jowiatu poznańskiego, pod przewodnictwem powiatowego 
nspektora p. dr. Laskowskiego. Przewodniczący mówił 

o metodzie nauki rachunków, mianowicie ułamków zwy­
czajnych i. dziesiętnych, następnie zaś o nauce realiów 
w średnim i najwyższym oddziale. Wspomniawszy o po- 
wiatowćj bibliotece nauezycielskićj, dał kilka wskazówek., 
ak się obchodzić z bibliotekami dla dzieci, założonemi 

mnićj więcćj w 80 szkołach powiatu poznańskiego. Po

bie przypominają, zgadza się ; ks. T r o n k o w s k i, , konferencyi udano się do ogrodu zoologicznego Naw
czycieli zebrało się 60.

* Prócz tutejszej staeyi telegraficznćj znajdują s.e 
w W. Ks. Poznańskićm w następujących jeszcze miastach 
stacye telegraficzne z całkowitą służbą dzienną: w Byd­
goszczy, Gnieźnie, Inowrocławiu, Kępnie, Krotoszynie, 
Lesznie, Nakle, Ostrowie, Pleszewie, Rawiczu i Pile- 
z. ograniczoną służbą dzienną w Borku, Chodzieżu, Kcyni’ 
Międzychodzie, Fordonie, Wschowie, Gniewkowie Gro­
dzisku, Jarocinie, Kościanie, Kostrzynie, Koźminie, Kór 
niku, Łabiszynie, Łobżenicy, Międzyrzeczu, Milos’iawiu, 
Mogilnie. Mroczy, Lwówku, Nowćmmieście. Nowym To­
myślu, Obornikach, Pakości, Pniewach, Rakoniewicach, 
Rogoźnie, Szamotułach, Szamocinie, Ostrzeszowie, Śmiglu’ 
Trzciance, Śremie, Srodz-e, Szubinie, Skwierzynie, Swa­
rzędzu, Stęszewie, Strzałkowie, Strzelnie, Trzemesznie 
Czarnkowie, Kargouie, Ujściu, Wyrzysku, Wolsztynie! 
Wągrówcu, Wrześni, Wronkach, Zdunach i Sierakowie

* Z Gniezna donoszą do P o s. Z t g o restauracyi 
tamtejszego pałacu Arcybiskupiego. W biurze komisarza 
rządowego pana Noilan pracują z dawniejszych urzędni­
ków konsystorskich p. syndyk Klepaczewski, registrator 
Stryjakowski i kasztelan Gadomski. Przełożonym biura 
jest intermist) czny komisarz obwodowy z Kruświcy pau 
Weńdland, rendautem supernumeraryusz rządowy Kierach 
z Poznania; kancelista sądowy Bartosiewicz zajmuje się 
sprawami kancelaryjnemi.

’ W okolicy Wronek wałęsa Bię jakiś oszust, uda­
jący katolickiego, wypędzonego przez rząd, księdza.

* Choroby bydła mnożą się w naszćm Księstwie1 
i tak wybuchło zapalenie śledziony pomiędzy bydłem ro- 
gatćrn w Dąbrówce pod Piaskami w powiecie krob- 
skim; ośpica wybuchła między owcami w Wielkićm 
C h r s y p sku, Biaczu, Maryanowie w powiecie 
międzychodzkim, pomiędzy owcami dominium lioszko- 
w a w powiecie kościańskim. Konie chorują na nosaci­
znę w Radlinie, Stęgoszn w powiecie pleszew- 
skim, w Robakowie powiecie śremskim iw Jąsnćm 
polu, powiecie krotoszyńskim.

* Dziennik urzędowy na powiat poznański donosi 
pod Nr. 10¿>7, że na mocy prawa z 4 maja 1871 księdzu 
proboszczowi Wiktorowi Rakowskiemu z Noskowa za­
każano tymczasowo pobytu w W ielkićirf'Księstwie Po- 
znańskićm.

* Zastępcą urzędnika stanu cywilnego wo Wscho­
wie mianował naczelny prezes w miejsce kapitalisty Ro­
berta. Krygera kapitalistę Adolfa Wiednera, a w Ostrze­
szowie mianowany został zastępcą stanu cywilnego tym­
czasowy burmistrz Pflegel z Ostrzeszowa.

* W kuje posada nauczyciela we Wronczynie, po­
wiecie sredzkim ; dozór szkólny ma prawo prezentowania. 
Dochód wynosi 363 grzywny i 162 grz. odwołalnego do­
datku rządowego; 76 arów, 60 metrów □ roli, synka 
17 szefli, 29 litr żyta, 8 szefli 40 litr, jęczmienia, 3 szefie 
15 lnr. grochu, mieszkanie i opsł.

* Aptekarza Steinera z Wschowy, szwagra ka 
kanonika Bergera, pozbawiono inspekcyi szkólnćj, po­
nieważ jest członkiem aatoiicko-politycznego stowarzy­
szenia ludowego.

* W okolicy Czarnkowa znaleziono zardzewiała pu­
szkę blaszaną ze starami monetami, na których nap'isów 
odczytać nie można. Pomiędzy niemi znajduje się cenny 
srebrny medal, większy od dwntalarówki. Na jednćj stro­
nie tego medalu znajduje się popiersie z napisem: „Ca­
simiras Jagellonides“, na drugićj stronie napis: „Jagello- 
ms filias alter, Prussiam, volen'tibus incolis, Jugo Teu- 
í?“?® erePtam. regno restituit, provincia«; que fecit. 
Obiit Grodnae A. D. 1492. Aetat. 66. Reg. 45. D. 7 Jun.“ 
Kaźmierz Jagiellończyk, drugi syn Jagiełły, na życzenie 
ludności Prusy od jarzma krzyżackiego uwolnił, Koronie 
przywrócił i prowincją uczynił. Umarł w Grodnie 1492 
w. roku życia 66, królestwa 45, dnia 7 czerwca. Jest to 
więc medal wybity po śmierci Kazimierza Jagiellończyka 
na pamiątkę pokoju toruńskiego w r. 1466.

* W Tarnowie dwaj urzędnicy szpitalu tamtejszego 
juz od lat dwóch uwięzieni, Kotlarski i Machnicki, ska­
zani zostali przez sąd przysięgłych, na pięć lat ciężkiego 
więzienia za przeniewierzenie przeszło dziewięciu tysięcy 
złr. z kasy szpitalnój. Sprzeniewierzenie to' odbywało 
się przez lat kilka, bo nadzór szpitalny zaniedbywał zu­
pełnie swych obowiązków, więc nigdy nie skonstatowano 
kasy, i rachunków. Nawet po wykryciu sprzeniewierze­
nia i po uwięzieniu Machnickiego i Kotlarskiego, nadzór 
oył dalej tak niedbale prowadzony, że następca Mach­
nickiego w urzędzie szpitalnym, Brzezińs ;i znowu nowych 
sprzeniewierzeń mógł się dopuścić, za które obecnie 
znajduje się wjjśledztwie. Machnicki i Kotlarski byli za- 
razem i urzędnikami niższymi magistratu tarnowskiego, 
chociaż szpital z magistratem nie ma nic wspólnego, 
i zostaje jako szpital krajowy pod osobną komisyą, zło­
żoną z starosty, Biskupa, marszałka powiatowego; w ma­
gistracie jednak, z powodu ściślejszego nadzoru, żadnego 
sprzeniewierzenia się niedopuścili.

* Donoszą ze Wschodu o nominacyi poety Karola 
Brzozowskiego, konsulem hiszpańskim na Syryją. 
Biuro jego konsulatu znajduje się w Latakii.

. * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 7 październi­
ka sw. Marka papieża. Wschód słońca o go- 
dżinie 6 micut 11 ; zachód o godz. 5 minut 24. D ł u a 
gość dnia 11 godzin 16 minut.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 7 paździer­
nika o godzinie 5 po południu.
-icio W y p a d k i h i s t o r y e z n e. Dnia 7 października 
1613 urodzenie królewicza Karola Ferdynanda. — 1617 
poddanie się Dorohobuża. - 1620 klęska cecorska; śmierć 
Żółkiewskiego. — 1621 pokój z Turkami pod Chocimem.

sprzymierzeni Austryacy opuszczają Kraków. — 
1831 poddanie się Modlina.
îââSSiÂ

Sejm prowincjonalny Wieik. 
stwa Poznańskiego.

fósię-

Sejmowi naszemu przewodniczy marsza­
łek baron y. Unruhe z Babimostu; wice­
marszałkiem jest Stanisław Kurnatowski

Pożarowa.
1. ¡Z e s t a nu rycerskiego należą do sejmu: 

A. Człdnkowie z głosem wirylnym: książę 
Sulkowski, hr. Karól Edward Nałęcz Raczyński. B. D e- 
p u to wani: Z, (powiatu o d o 1 a n o w 8 k i e g o: Hie­
ronim Zabłocki, właściciel dóbr w powiecie odolanowskim 
i radzca sądu miejskiego we Wrocławiu; z powiatu mię- 
dzycho dzkiego: Hugon v. Enckewort, pozasłużbo­
wy pułkownik i właściciel dóbr rycerskich Neuhaus (jako 
zastępca); z powiatu babimostskiego i między­
rzeckiego: Wilhelm baron v. Unruhe z Babimostu, 
królewski, radzca ziemiański powiatu babimostskiego 

właściciel dóbr rycerskich Babimostu i Wolsztyna 
(marszałek sejmu); z powiatu bukowskiego i obor- 
n i c k i ego: Hipolit Turno, właściciel dóbr rycerskich 
Obiezierza; z powiatu Wachowskiego: Leopold 
v. Heidebrand u. d. Łasa, major i właściciel dóbr rycer­
skich Ober-Rohrsdorf; z powiatu kościańskiego: 
hr. Franciszek Kwiieeki , właśc. dóbr rycerskich Kobiel- 
niea (jako zastępca); z powiatu krohskiego: hrabia 
Zygmunt Czarnecki, wł. dóbr ryc. Gogolewa; z powiatu 
krotoszyńskiego: Stanisław Modlibowski, właśc. 
dóbr rye. Kromolice; z powiatu płeszewskiego': 
Julian Taczanowski, wł. dóbr ryc. Kuczkowa; z powiatu 
poznańskiego: Ludwik Hoffmeier, wł. dóbr ryc. 
Złotnik!; z powiatu szamotulskiego: Stanisław 
Kurnatowski, wł. dóbr ryc. Pożarowa (wice-marszałek 
sejmu); z powiatu ostrzeszowskiego: Bronisław 
Grabowski, wł. dóbr ryc. Tokarzewa; z powiatu Śrem, 

kiego: Stanisław Chłapowski, wł dóbr ryc. Szołdry • 
powiatu średzkiego: Włodzimirz Wolniewicz wł’ 

dóbr ryc. Dembiczą (jako zastępca); z powiatu wrz©j
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8 i ń s k i e g o: Waleryan Hulewicz, wł. dóbr ryc. Mło» 
diiejowiee (jako zastępca); z powiatu bydgoskiego 
l aio g i 1 u i c k i e go vacat; z powiatu ezarnkow- 
s ki ego i eh odzies kiego: Lebrecht v. Kiltzing, 
W). dóbr ryc. Dziernb iwa; z powiatu gnieźnień­
skiego: Dezydery Rożnowski, wl. dóbr ryc. Arcugowa;
„ powiatu inowrocławskiego: Edward Nehring, 
właściciel dóbr rycerskich Wielkiój Kruszy (jako zastęp­
ca) ‘ z powiatu szubińskiego: Edward Wegner, _ofi= 
cer ’ pozasłużbowy i wł. dóbr ryc. Zlotowa; z powiatu 
wyrzyskiego: Gustaw v. Grevenitz, major pozasłu­
żbowy i wł. dóbr ryc. Dembowa; z powiatu wągr o. 
wiec ki eg o: Władysław dr. Szułdrzjński, radzcaziem- 
stwa kredytowego i wł. dóbr ryc, Sierniki.

2 Ze stanu gmin miejskich. A. Z m i a s|t 
z głosem wiry lnym: z Poznania: Edward 
Katz, kupiec i radzca miejski, Gustaw Reimann, aptekarz 
i asesor tnedycynalny; ze Wschowy: Augustyn Clee- 
mann, kupiec i radzca miejski; z Leszna: Augustyn 
Kaliefe, złotnik i radzca miejski; z Rawicza: Karól 
Baum, kupiec i radzca miejski; z Międzyrzecza: 
Fryderyk Wilhelm Scholtz, burmistrz; z Bydgoszczy: 
Ludwik Buchholtz, kupiec i radzca miejski; z Gnie­
zna: Franciszek Maehatius, burmistrz. B. Z m i a s t 
połączonych: z Obornik, Szamotuł, Buku 
i Poznania: Adolf Lubczyński, właściciel folwarku 
s Sianiotul (jako zastępca); z Pleszewa. Śremu 
Wrześni i Środy: Nikodem Goździewski. właściciel 
folwarku ze Środy; z Krotoszyna, Odolanowa 
i Ostrzeszowa: Max Skutsch, aptekarz z Krotoszy­
na- z Wschowy, Kościana i Krobi: Jan Att> 
gust Stgrke, kapitalista z Bojanowa; z Międzycho- 
du, Babimostu i Międzyrzecza; Fryderyk 
Brutschke, burmistrz z Wolsztyna; z Bydgoszczy, 
Szubina i Wyrzyska: Juliusz Ritter, właściciel 
dóbr z Nakla (jako zastępca); z Czarnkowa, Cho­
dzieżą i Wągr ó wca: Teodor Alberti, burmistrz 
z Wągrówca; z Gniezna, Inowrocławia i Mo 
gilna: Oton Liedelt, pocztmistrz z Strzelna.

3. Ze stanu gmin wiejskich: z po 
wiatu o dolano ws kiego, krotoszyńskiego 
i ostrzeszowskiego: Franciszek Wróblewski, wł. 
młyna Niesób w powiecie ostrzeszowskim; z powiatu 
międzychodzkiego, b a b i m o s t k i e g o i mię­
dzyrzeckiego: Krysyn Jaeckel, właściciel i sołtys 
z Tarnowa; z powiatu wschowskiego, kością fi 
skiego i krobskiego: Antoni Koszewski, właści­
ciel i oberżysta z Kielezewa-, z powiatu bukowskie­
go, obornickiego, poznańskiego i sumo- 
tulskiego: Teodor Jordan, właściciel folwarku w Cho- 
meeicach; z powiatu ś r e ra s k i e g 0, ś red z kiego; 
pleszewa kiego i wrzesińskiego: Józel Swi«* 1 * * * 
narski, właściciel dóbr Skąpe; z powiatu b y d g ty­
skiego, szubińskiego i wyrzyskiego: WiL 
helm Karów, właściciel z Nowćj Erekeyi; z powiatu 
czarnkowskiego, ehodzieskiego i w ą g r o» 
w i e c k i e g o : Piotr Hoifmayr, właściciel dóbr w Nieko« 
skach, powiecie czarnkowskim; z powiatu gnieźnień« 
skiego, inowrocławskiego i mogilnickie- 
go: Jakób Miech, właściciel w Małych Pieskach (jako 
zastępca).

Ponieważ książę Sulkowski i hr. Raczyński na 
sejm nie zjechali a powiaty bydgoski i mogilnicki nie 
mają dotychczas reprezentantów ze stanu rycerskiego, 
przeto sejm nasz składa się z 21 członków stanu rycer­
skiego, z 16 reprezentantów miast i 8 reprezentantów 
gmin wiejskich, czyli razem z 45 deputowanych, z któ­
rych 20 jest Polaków, 25 Niemców; 21 ze stanu szlache­
ckiego, 24 ze stanu mieszczańskiego.

szych losów bawarskiego sejmu, plaże korespon­
dent wiedeńskiego Vaterlandu z Monachium, 

rążących tamże domysłach, że po przyjęciu 
adresu przez izbę, sejm będzie rozwiązany. Mini­
sterstwo jednak, jeśli budżet nie otrzyma zatwier­
dź-nia przez izbę, potrzebuje prawa do ściągania 
prowizorycznego podatków, gdyż sejm przed koń­
cem posiedzeń reichstagu a więc przed końcem lu­
tego r. 1876 zebrać się nie może. Większość zaś 
ani myśli o uchwaleniu tego prawa, gdyżby akt 
podobny wyglądał na wotum zaufania dla mini­
sterstwa W każdym razie rzecz się rozstrzygnie 
w najbliższych dniach.

Kreuz Ztg donosi, że profesor Gneist po­
wołany będzie na członka najwyższego trybunału 
dla spraw administracyjnych.

Prezes naczelny v, Bodelschwingh otrzymał 
podług S chi es. Ztg na swoje żądanie dy- 
misyą.

Pisaliśmy o pogłoskach względem ustąpienia 
ministra Camphausen. Niektóre dzienniki twier­
dzą, że ta pogłoska, którą rozpuszczają dzienniki 
giełdy, powtarza się za każdym razem, skoro pra­
sa obrabia jakąkolwiek kwestyą finansową i stara 
się przeprowadzić zasady , których tenże minister 
nie podziela. Ma to być reanewremśjwywierania pe­
wnego nacisku na ministra w kwestyi ceł.

Cesarski minister rezydent w argentyńskiej 
rzeczypospolitćj donosi na drodze telegraficznćj 
z Montevideo 27 września, że wicekonsul niemie­
ckiego cesarstwa v. Graevenitz w Paysandu (Uruu- 
ay) cd zbójców zamordowany został. Bliższe 
szczegóły tego zdarzenia dotychczas nie są znane 
Sekretarz konsulatu wysłany został z pełnomonic- 
twami rządu celem wyśledzenia morderców,

* Osclaa». [f ks. Kaliński.] Dnia 22 
p. m. umarł w Piotrkowie ks. unicki Waleryan 
Kaliński, b. proboszcz Dokadowa w powiecie biel­
skim. Liczył lat 39, kapłanem był 16. Chowali 
go rodzeni bracia, ks. Ludwik i ks. Henryk Ka 
lińscy, w asystenrcyi ks. Karpowicza także wygna, 
nego przez Moskwę do Piotrkowa. Czyż mamy 
mówić, że wszyscy ci trzej księża Kalińscy są ka­
płanami unickimi, prześladowanymi za wiarę a sy­
nami śp. biskupa chełmskiego Kalińskiego, które­
go Moskale zapędzili byli do Permu, gdzie umarł ? 
Zamęczyli wprzód ojca a teraz synów męczą. Nę­
dza, smutek, cierpienia, zapędziły do grobu ś. p. 
księdza Waleryana. Zostawił wdowę i 5 drobnych 
sierót.

* Paryż, 3 października. (Jeszcze 
sprawa pp. Buffeta i Say. — Wiadomo­
ści bieżące. — Personalia.] Spór p. Buffet 
z p. Say jeszcze ciągle zajmuje dziennikarstwo 
francuskie; półurzędowi przyjaciele p. Buffet sta 
rają się wszelkiemi środkami dowieść: najprzód, że 
list pana Say zawiera pośrednio odwołanie jego mo­
wy, i po drugie, że konserwatywna jedność gabi­
netu wcale nie jest zachwianą. Zdaje się jednakże, 
że zdanie to jest zbyt optymistyczne i że przy 
da sposobności przeciwieństwa w gabinecie francu­
skim znów na jaw wystąpią. List p. Say jest na­
der oględnie i dyplomatycznie napisany; odwołań 
ani retraktacyi w sobie nie zawiera. O przebiegu 
tćj sprawy, a mianowicie o szczegółach, nie masz 
dotychczas pewnych wiadomości. Pogłoski o podaniu 
się o. Buffet do dymisyi powtarzają się, z tą zmianą, że 
Buffet wyraził życzenie swoje nie na radzie mini 
strów, tylko u marszałka, który dymisyi nie przy­
jął i stanowczo wyraził życzenie, aby przesilenie 
ministeryalne odroczono aż do powrotu Zgroma­
dzenia narodowego. Po tćm widzeniu się z mar­
szałkiem nastąpiła konfereneya ministrów, na któ

___________  rćj p. Buffet zgodził się na pozwolenie oddruko
go podpadali także ci, którzy publicznie przed ] wania mowy ministra finansów w dzienniku urzę_ 
zgromadzeniem ludu, albo przez rozszerzanie, przy- dowym, stósownie do wniosku p. Dufaur pod 
lepianie na ścianach ulic, lub wystawę publiczną i warunkiem, że minister finansów dołączy do mowy 
pism, które „nieposłuszeństwo przeciw prawom ' swćj list wyjaśniający odnośne ustępy. Na radzie 
albo przestępstwo praw, jako coś dozwolonego albo ' ministrów, która nastąpiła po konierencyi, znów 
pochwały godnego" przedstawiają. Znany wypa-1 P« Buffet bardzo stanowczo a nawet gwałtownie 
dek Duchesne został także przyjęty do prawa występował, co atoli nie przeszkodziło pokojowemu 
karnego. ■ załatwieniu tćj całćj sprawy.

Obok tego poruszone będzie prawo Lutza, ’ EchoUniversel, organ wallonistów, 
dotyczące ambony i proces Arniina, a więc wszyst-. uważa, że jeżeli wiceprezydent ministerstwa me 
kie nieomal kwestye, które dotąd tak mocno zaj-, będzie chciał znacznych kolegom swoim zrobić 
mowały opinię publieżną. Z tych względów sesya ' ustępstw, obecne przejednanie będzie tylko prolo- 
przyszła obiecuje być bardzo zajmującą. ' giem do bardzo stanowczćj i zaciętćj walki. Ina-

W pamięci zapewne jeszcze u wszystkich gło-' cz^j zupełnie zapatrują się na tę sprawę D ć b a- 
śna swego czasu sprawa rozstrzelanego w Hiszpa- i t y, według których pomiędzy ministrami liberal­
ni! przez Karlistów oficera pruskiego Schmidta,' nymi a panem Buffet najserdeczniejsza panuje 
gdyż liberalne gazety ziemię i niebo swego czasu, zgoda.

Wiadomości polityess®.
’ SScrl&n, 5 października. [Rewizya 

kodeksu karnego. — Nowa sprawa 
„Schmidta" w H i s z p a n i i. — Z b a - 
warskiego sejmu. — Wiadomości bie­
żące.] Przedmiotem, budzącym największy interes 
w najbliższej kadencyi parlamentu, będzie niewąt­
pliwie przełożony w zeszły piątek projekt rewizyi 
kodeksu karnego. Rewizya przybrała większe roz­
miary aniżeli początkowo zamierzano. Wszystkie 
nieomal rządy proponowały pewne zmiany, najwię­
kszą zaś część rząd pruski. Zmiany odnoszą się 
do 51 paragrafów, które uzupełniono taką samą 
liczbą nowych paragrafów. Politycznego znaczenia 
jest podjęcie na nowo propozycyi z roku zeszłego, 
aby pod kary zagrożone w § 110 kodeksu karne

dla nićj poruszyły. W ostatnim cssasie znów fakt 
podobny, ubliżający narodowi niemieckiemû, wy- ' 
chodzi na jaw, którego jednak sprawcami już nie 
są Karłiści lecz rządowe wojska Alfonsa. Dnia 30 
sierpnia r. b. rozkazał dowódzca alfonsistów poj­
many w niewolą oddziałek Karlistów, który w do­
linie Aran służbę policyjną odbywał, bez procesu 
i sądu rozstrzelać. Pomięazyfnieszczęśliwymi znaj­
dował się Alfred Mar z o rat i, leczący się 
z ran od kilku tygodni w kipielach Lès nad Ga- 
ronną, rodem z Akwizgranu, ofiier pruski z 28 
pułku pieszego, późniejszy żuaw papiezki. Ponie­
waż fakt ten od dawna już wiadomy, a liberalne 
dzienniki o nim milczą zupełnie, podejmuje się 
Germania tego obowiązku, aby go rozgło­
sić i spowodować rząd, który tak gorliwie w roku 
zeszłym sprawą Schmidta się zajmował, gdy szło 
o Karlistów do oświadczenia się, co zamierza uczy­
nić teraz w obronie obrażonego honoru niemie­
ckiego w obec Alfonsistów.

Podług najnowszych wiadomości, nadchodzą­
cych z Monachium zaniiefzają patryoci unieważnić 
w ogóle 21 liberalnych mandatów. Najprzód 
przyjdą na stół wybory 1 okręgu wyborczego mo- 
lachijskiego; jeżeli je izba unieważni, pięciu libe- 
ąlnych posłów musi natychmiast opuścić salę po­
sądzeń, skutkiem czego patryoci pozyskają chwi- 
lwo większość siedmiu głosów. Gniew prasy li- 
bialnćj z powodu, że patryoci przejęli taktykę od 
likałów, nie zna żadnych granic. — Co do dal-

tnćj prezydentury czyli w przeciągu óśmiu lat, 
aby czytelnicy nasi poznać mogli, ile straciła 
rzeczpospolita przez zgładzenie ze świata tego 
męża, który w tak krótkim czasie umiał tak 
wielką i zbawienną dla kraju rozwinąć czynność.
1 Rewizya konstytucji. 2. Zamiana podatków na 
dochody narodowe a nie prowincyonslne. 3. Utwo­
rzenie reprezentacyi narodowćj z całćj ludności, 
nie opierające się na przywilejach miast. 4. Usta­
nowienie trybunału rachunkowego. 5 Organiza­
cja sądownictwa. 6. Założenie szkoły politechni- 
cznćj, powierzonćj częściowo 00. Zgromadzenia 
Jezusowego; tymczasowo szkoła ta jest zbyt wiel­
ką, kraj nie dostarcza odpowiednićj liczby uczniów.
7. Utworzenie obserwatoryum astronomicznego pod 
kierunkiem Jezuitów; jest to jedna z najpiękniej­
szych i najlepićj urządzonych instytucyi tego ro­
dzaju. Garcia Moreno sam był bardzo biegłym 
w astronomii i dostarczył sam znaczną część in­
strumentów. 8. Drogi i żwirówki, z których głó­
wna, prowadząca z Quayaquil do Quito jest 80 
mil długą i liczy 20 mostów; przeszk >dy i tru 
dności, z któremi walczyć było potrzeba, były na­
der wielkie. 9. Utworzenie czterech nowych dye- 
cezyi. 10. Zawarcie konkordatu z Ojcem świętym. 
11. Reforma zakonów, przywrócenie życia wspól­
nego i stanu zakonnego. 12. Utworzenie armii 
Armia aż do czasów Moreny była zbiorem ludzi 
bez organizacyi, bez karności, bez dostatecznego 
umundurowania a nawet obuwia; obecnie jest uor- 
ganizowaną na sposób francuski, umundurowaną 

zaopatrzoną we wszystkie potrzeby. 13. Utwo­
rzenie latarni morskićj w Quaysquil, której nie 
było na calćm wybrzerzu. 14. Reforma admini- 
stracyi podatków, przywrócenie rzetelności w tćj 
mierze, potrojenie dochodów. 15. Utworzenie 
szkół średnich po miastach i szkółek w najmniej­
szych wioskach, zostających pod kierunkiem Braci 
nauki cbrześciańskićj. 16. Zaprowadzenie szkół 
żeńskich, zakładów Sióstr Miłosierdzia i innych 
zakonów. 17. Zakładanie szpitalów; złożywszy 
podczas swój pierwszćj prezydentury dyrektora szpi­
talu w Quito z urzędu, sam zajął jego miejsce i zwie 
dzał szpital codziennie, uorganizował służbę i sam 
dawał dowody prawdziwie heroicznego miłosierdzia. 
18. Utrzymywanie i podniesienie stowarzyszeń; 
Moreno był członkiem czynnym stowarzyszenia dla 
ubogich. 19. Utworzenie czterech muzeów. 20. 
„Protektorat katolicki", wielka i wspaniała szkoła 
rękodzielnicza, założona na wzór szkoły św. Mi­
chała w Rzymie a zostająca pod kierunkiem Braci 
cbrześciańskićj nauki. 21. Układy pocztowe za­
warte z wieloma państwami. 22. Upiększenie 
miast i utrzymywanie w nich czystości. 23. W cza­
sie rewolucyi, które nie były rzadkiemi, nowy rząd 
nakładał dowolnie na stronę zwyciężoną ogromne 
kontrybucye: Garcia Moreno usunął to nadużycie 
zupełnie, podczas swych rządów na nikogo kontry 
bucyi nie nałożył, a kontrybucye pobierane przez 
naństwo nie zostały powiększone.

Oto są dzieła prezydenta rzeczypospolitć, 
Equator. Czego śmierć przedwczesna nie pozwo­
liła mu dokonać, to chlubnie rozpoczął i w bieg 
wprowadził. Wiele z tych instytucyi powstało 
jego własnym kosztem. Sam żył bez zbytku 
i przepychu nader skromnie, wszystkie niemal do­
chody poświęcał dla dobra Ojczyzny. Czy ci, któ­
rzy są intelektualnymi sprawcami zamachu na jego 
życie, będą mogli wynagrodzić stratę, jaką przez 
śmierć jego poniosła Ojczyzna?
aMSæSBEï-.«2-SKa

Luksemburg, 5 października. Uroczy­
stość dwudziestopięciołetuićj rocznicy namiestnictwa 
księcia Henryka Niederlandzkiego zaczęła się dziś 
przy licznćm współudziale ludności. Cesarz Wilhelm 
przesłał przez adjutanta przybocznego hrabiego Ar- 
nima, własnoręczne powinszowanie. Wielki książę 
Sasko-Weimarski wysłał hrabiego Egloffstein, król 
belgijski senatora Labeville, a prezydent Mac-Ma- 
hon hrabiego Reincour z powinszowaniem księciu. 
Oprócz osób wspomnianych byli jeszcze obecnymi 
prezesowie rejencyjni z Trewiru i Mttzu, guberna­
tor z Arion, prefekt departamentu Ardenów i wiele 
innych znakomitości.

La France ciągle jeszcze przemawia za 
anneksyą Belgii. W wczorajszym numerze daje 
odprawę Timesowi, przywodząc mu na pa­
mięć, że tak samo, jak obecnie broni Belgii, bro­
nił kiedyś Turcyi, którą obecnie w tak ważnćj 
chwili zupełnie opuścił.

P. Andrzćj Roussel, członek rady okręgowćj 
Beauvais w departamencie Oize, zemścił się na 
konserwatywnych republikanach, którzy w roku ze 
szłym nie poparli go w staraniach o krzesło po­
selskie w ten sposób, że tak sam jak i radykalni 
ięgo towarzysze przy wyborzegezłonka rady okrę 
gowćj wstrzymali się od głosu’i w ten sposób do­
pomogli biernością swoją kandydatowi bonaparty- 
stowskiemu do zwycięstwa.

Pan Thiers miał podobno z p. Gambettą na 
zamku Des Oretfes pod Clarencee konferencyą, na 
którćj była mowa o przyszłych wyborach do Se­
natu i do Zgromadzenia narodowego i potrzebie 
walki przeciw klerykałom. W obydwóch tych 
kwestyach są pp. Thiers i Gambetta zupełnie zgo­
dni ; wedle ich zdania w Senacie ukonstytuuje się 
większość orleanistowska, która przedstawiać 
dzie liberalną część prawego centrum w Zgroma­
dzeniu nafodowćm.

* Quito. [Co zrobił Garcia Mo 
reno dla swćj Ojczyny?] Podajemy dzi­
siaj na tćm miejcu główne dzieła zamordowanego 
prezydenta rzeczypospolitćj Equator, Garcia Mo­
reny, dokonane podczas jego dyktatury i dwukro'

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 5 października. Politische 

Correspondens podaje niektóre szczegóły 
o przyczynach przesilenia (ministeryalnego w 
Białogrodzie. Książę nie wierzył w j szcze­
rość] niektórych ministrów i posądzał ich o brak 
politycznćj uczciwości w ich postępowaniu i to 
miało go spowodować do oświadczenia się na ze­
braniu Skupczyny przeciw zgubnćj polityce mini­
sterstwa i do dania wskazówek o stanowisku Ser­
bii do mocarstw zagranicznych, co razem wzięte
skłoniło ministerstwo do podania się do dymisyi. 

z wiel-Skupczyna przyjęła oświadczenie księcia 
kićm zadowoleniem.

Monachium, 5 października. Na dzisiej- 
szćm posiedzeniu komisyi adresówćj projekt Jörgo- 
wego adresu do tronu nie został przedłożony. Wię­
kszością jednego głosu postanowiło stronnictwo ka­
tolickie na wniosek Jörga odbywać na przyszłość 
tajne posiedzenia; Jörg umotywował swój wniosek 

przedwczesnego publikowania przez prasę 
uchwał sejmowych. Przed przyszłym czwartkiem . . 
(14 b. m.) projekt adresu pod obrady in pleno 
pewnie nie przyjdzie.

Baden Baden, 5 października. Według 
programu wyjeżdża Cćsarz 16 b. m. i przybędzie 
w niedzielę rano do Monachium o godzinie 5, do 
Insbruku o godzinie 10, gdzie się zatrzyma dwie 
godziny. Po śniadaniu wyjedzie do Trydentu, do­
kąd przybędzie o godzinie 6 i przenocuje. W po­
niedziałek o godzinie pół do 9 wyjedzie z Try­
dentu, przybędzie do Werony o 11, do Bergamo 
o drugićj, ztąd wyjedzie po godzinnćm zatrzy-

maniu się do Medyolanu, gdzie przybędzie o go­
dzinie 4.

Glasgow, 5 października. Dość licznie 
pod przewodnictwem hr. Galloway zebrani na ra« 
tuszu przeciwnicy Kościoła przyjęli jednogłośnie 
znane rezolucye przeciw watykańskim dekretom 
i uzurpacyom papieskim. W odczytanym liście 
wyraża lord Gladstone zgodność swoją z zapatry­
waniem zebranych. Galloway oświadcza, że celem 
zebrania nie jest szkalowanie katolików, tylko pro­
test przeciwko nietolerancji Kościoła rzymskiego, 
zadokumentowanie, że zebrani niewzruszanie trzy­
mać się będą zasady obywatelskićj i religijnej wol­
ności. Zebrani protestują również przeciw zasa­
dom, które niedawno Watykan chciał narzucić 
Hiszpanii.

Doniesienia literackie.
* Warty wyszedł z druku No. 66 i zawiera: Trzy« 

n stu, przez Wł. Bełzę. — O początku Glagolicy, przez 
Pawła Józefa Szafarzyka, przekłada! ks. Faneiszek Ksa­
wery Malinowski. — Ireni (dokończenie). — Tyborne (dal­
szy ciąg). — Teatr polski w Poznaniu. — Protokół 
z XLI posiedzenia komisyi ortograficznćj poznańskiej.

* Przewodnika naukowego i literackiego wyszedł 
zeszyt 10 na październik i zawiera: Pierwsze L bernm 
vet (dokończenie) przez dr Ludwika Kubale. — Wy­
cieczka do starożytnej Attyki przez hr. W. Dzieduszy 
ckiego. — Srbasty-n Fabia Kl nowicz i jego poemat

Rusi przez ks. dr A. Kanteokiego. — Hussyta polski 
przez A. P. — Miscellane (Mat-rjał di objaśnienia po­
czątku konfederacyi T»rguwick‘ićj).

* Przeglądu Lwowskiego poszyt 19 wysiedl i za« 
Wiera: Polska w chwili swego upadku przez Romualda 
Kaczyńskiego (c. U.) — Ksiądz na parafii pod rosyjskim 
rządem (z zapisków ks A‘. Tomickiego) (c. d) — Jan 
Baptysta Sigl przez Michała Żmigrodzkiego. — Dr. 
Strauss i wojna przeciw księgom św. w Niemczech (e. d.) 
— O reformie stóaunków społecznych w Wielkopolsce. — 
Przegląd naukowo-literacki: a) P. Kraszewski i Polska 
w czasie trzech rozbi rów. b) Drugi tom pośmiertnego 
dzieła Józefa Łukaszewicza, c) Wielki Rabin i pan Ro» 
niecki, d) Zaklęte skarby i ex sutore medicus. e) Prze« 
wodnik po Krakowie, f) Młodzi poeci, Urwane akordy 
i Jule Janin lwowski. — Listy z Wiednia. — List z War« 
szawy. — Listy z Wielkopolski. — W Bprawie nabozeń- 
stwa do Królowćj Serca Jezusowego. — Dr. Walewski 
i Akademia krakówśka. — Kronika: Kto sędzią trucizny 
i niemoralnych zasad? — Dwa dekalogi — Przyszłość 
kraju. — Autor książki o naśladowaniu Chrystusa — 
Dzień Ojca św. — Ze świata katolickiego: Misye w Atry» 
ce — Nowi Kardynałowie — Mieszkańcy Watykanu — 
Pątnicy lwowscy do Rzymu — Ks. dr. Mazurkiewicz ~~ 
Świętopietrze — Administracya.

GIEŁDA.

Posnańskie 3S|S pet. listy zastawne płacono
posnańskie 4 ot. nowe listy s iast° H25 Płe-> P0M1- 
listv rentowe 95,75 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
96 75 ple., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — plac., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 101,— płac., pozn.
5 pet. obligaeye meiioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4' s pot. obligaeye powiatowe 97,50 płac., pozn. 4 pet. obli, 
gaeye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pet. obll- 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3 $4 pet. oblig. długu 
państwa 91,40 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa—,— 
płacono pruska 4pet. ukonsolid. pożyczka 104 50 płc. 
pruska 3 /s pet. pożyczka prem. 130,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°.« 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
69,80 płac., akcye górnoszląskiei kolei iel. Lit. A.
____płac, akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit.
E.’—,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznansk.
kolei żel.------ płc., akcye marebijsko-pozn. kolei że-
laz. 2130 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro« 
syjskie banknoty 273,40 płc., Ostdeutschebank 77,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., KWilecki, Potocki i Bp. —płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 150,— marek, na październik 150,— 
marek, na jesień 150,— marek, październik-listopad 
150,— marek, listopadigrudzień 150,— marek, grudzień- 
styczeń 151,— marek, na wiosnę 154,50 m.

Okowita: (« beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
W powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 46,10 ma­
rek, na miesiąc październik 46,10 marek, na miesiąc listopad 
46,40 marek, na miesiąc grudzień 46,7o marek, 
na miesiąc styczeń 47,20 marek, na miesiąc luty 47,70 
marek, na miesiąc marzec 48,20 marek, na miesiąc kwie- 
cień-maj 49,30 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 45,20 m.
Poznaófslaa eena targowa d. 6 października.

piękn. średnia ordyn.
cena.

Pszenica 50 kilogr 10 — 9 — 8 —
Żyto 50 tt 7 90 7 60 7 —
Jęczmień 50 91 7 80 7 60 6 70
Owies 50 )) 9 - 8 50 7 80
Perki 50 H 1 30 1 20 1 10
Łubin żółty 50 11

— — —
Łubin nieb. 50 11 5 — 4 90 4: 50

Ceny ziemiopłodów
na targach iamiejsoowyoh. 

Wrocław, (5’października.
giełdzie, (Urzędowe sprawozdanie.)Na

Zyto: ssi 2000 funtów, stalój; wypowiedziano 
1000 cent., na npłynione wypowiedzenia —,— płacono, 
na giełdzie — marek płcono na miesiąc październik
i październik listopad 161,— marek płacono, 151,— żąd., 
na giełdzie —marek płacono,^ w końcu —marek 
płacono, listopad<grudzień 152.50»152,-152,50 marek 
płacono i żądano, grudzień-styczeń —,— marek żądano 
—marek płacono, styczeń-luty —marek płacono 
—żądano, kwiecień maj 157,— marek żądano 
—,— płacono.

Pszenica per kil. wypow. 1000 cent, na bieżący 
miesiąc 190,— marek płacono, październikdistopad 190,— 
marek płacono —marek żądano, listopad grudzień 
192,— marek żądano —płacono, grudzień-styczeń 
—,— marek płacono, kwiecień»maj 202,50 marek żądano
202.50 m. płac.,

Jęczmień per, 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 160— żądano, —płaco« 

no, w końcu —,— marek żądano, październik-listopad 
160,— marek żądano, —marek płacono, listopad­
grudzień 160,— marek żądano —,— marek płacono, 
grudzień-styczeń —marek żądano, kwiecieó-maj 161,— 
marek żądano —marek płacono, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: za 100 kilogram z beczki, 

stale, wypowiedz 300 w miejscu 59,50 marek żądano, 
wypowiedziane kontrakty 57,— płacono na październik 
i paźdz.-listopad 58,— płacono — żąd., listopąd-grudzieó
59.50 żąd., grudzień —marek płacono, grudzień-sty­
czeń 61,— marek żądano —płacono, kwiecleń-maj 
63,- żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zm., 
wypow. 15,000 litr., w miejscu 45,50 marek płacono i ząd. 
na' miesiąc październik i październikdistop&d 45,70-60
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marek płacono —marek żądano, liatopad-grudzień 
46,— marek płacono — żąd., w końcu —marek 
żądano, grndzień-styczeń —marek żądano, styczeń- 
luty —,— marek żądano, marzec kwiecień —marek 
płac.’ —żąd., kwiecień=maj —marek płacono, 
maj-czerwiec —marek płacono —marek żadane, 
w związku —,— marek płac., —żąd.

Makuchy rzepioweza50 kil. szląskie 7,70— 
8,20 m., węgierskie —.

Makuchy siem. za 50 kil. 12 12,50 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 33*34,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 6 październik: żyto 151,— 

mar., pszenica 190,— jęczmień 144,— m., owies 160,— 
rzep 280 m., olój rzepiowy 58,— mar., okowita 
marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 45,50 żądano, 
—,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmiany. 
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30,00-31,10 marek, nowa 26,50-27,50 marek, rżanna 
piękna 26,75—27,75 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osncle pszenne 
3,-8’/« marek za 100 ki"

-1
marek,
45,70-60

8,-8’/, marek za 100 kilogr.
Wroelawika eena; targowa, 5 października. 
Ocenienie depntaoyi

miejskiój
Pszenica biała stara

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

nowy
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handlowój 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 
Lnica
Sienie lnianne

piękne 
mr. fn. 
21 80 
18 75 
20 80 
17 80 
16 80 
17 — 
15 80 
17 60 
17 - 
20 50

średnie 
mr.fn. 
20 — 
17 75 
19 20 
16 10
14 80
15 50
14 —
15 60 
15 40 
19 —

poślednie 
mr.fn 
18 —
15 50 
18 —
14 25
13 —
14 —
12 20
15 20 
13 80 
15 90

OSTATNI TELEGRAM.
Carogród, 6 października. Wiadomość 

o obsadzmiu wojskiem tureckićm wyspy na rzece 
Drina jest fałszywą. Rząd, aby obecnego stanu 
rzeczy nie pogorszyć, protestował tylko przeciw za­
jęciu tćj wyspy przez Serbią, oświadczając przy- 
tćm, że sobie rezerwuje wszystkie prawa.

Telegram namiestnika Bośnii: 
Wojska, wysłane celem zaprowiantowania oblężo­
nych w Duga Nikszyo, zostały z dwóch stron na­
padnięte. Po czterogodzinnćj bitwie zostali po­
wstańcy zupełnie pobici, tak że wojska swobodnie 
do celu przeznaczenia dotrzyć mogły. Chewket 
basza udał się z 3, Ali basza również z 3 bata­
lionami, aby oczyścić drogę wiodącą z Trzebin» do 
Dubrownika.

tt igyntkim chorym sita i tdro- 
niie ba medijcyny i Ir&arstm 

Ifrxcx pokarm lec&ący:

REVALESCIERE X8S,
Od »8 lat iadna ehnrobtt nie oparta 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się_ tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez ineaycyny i bez kosztów przy wszelkich

— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła-, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora?Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze, 
gyła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

No. 64,210. Markiza Bróh&n wyleczona, so ta’» 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoebondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za. 
wrotu głowy i śeiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
aiego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych 1 dzieciach 50 razy ceuę, 
jakąby wydaó trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowsdzaó można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — ) 4 
ulica Fryderykowska i n wielu dobrych aptekarzy, 

drogeidlarzy 
kraju, w -

drogeryjnych, speceryjnych
ban-

całymłakoci w 
(1918)

Feznanlut A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug d 
Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy i S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
Cidańskui Karól Schnarcke, J. G. Arnort. 
Katoni soch a Jul. Zeleśnik.
Opolu a Teodor Eonietzko.
St»dhorzu a Józef Tankę.
Bawiezua J. Mroczkowski.
Toruniu a Hugon Claass.

-t.MOgWggBLliaBJR

rzepiu i rzepiku.

piękne 
mr.fn. 
28 - 
26 75

średnie 
mr. fn. 
27 - 
25 50

poślednie
mr.fn.
25 —
24 50

27 00 26 CO 24 00

łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu. dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren. 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki.

Zakład muzyczny.
Dnia 11/10 rozpoczynają się lekcye. Zgłoszenia 

przyjmuje codziennie od 1 do 3ój. [1563J
pozu.d. Fclscll, dyrektor.

Podgórna ulica 15, I piętro.

Telegram giełdowy Kuryera Pe- 
znańsklego.

Berlin dnia 6 października 1875.
Not 5

Beńaka kolój 109 —
Berg. Min. kol. 92 —
Nactr March kol 79 —
Gór szląs kol 
żel lit A i C 139 99 

Mar eh poz kol 21 80 
Ans b półnwsch 259 —
Aus. akc. kred. 372 —
Ans banknoty 180 45

Berlin dnia 6 października 1875. 
Not 5

Pszenica stale 
Paź Lis 199 50 198
Lis Grud 203 — 202 —

215 —214 -

108 75
91 75 
78 50

139 60
21 30

259 50 
368 50 
180 75

Ew Mit
Zyto stale
Paź Lis 
Lis Grud 
Ew Maj j 

Olej rzep wyżej 
w miejscu 
Paź Lis 
Ew Maj 

Okowita stałej 
w miejscu 
Paź
Lis Grud 
Ew Maj

146 — 
148 — 
155 —

145 - 
147 — 
154 50

61 70 
65 -

(Kursa końc owe).
Not. 5

Poz prow bk ak 
Ostd. Bank.
Kwil. Potocki 
Poz sprit ak to w 
Wrocł disk bk 67 90 
Szlą stow bkow 91 —
Diskon udziały 149 — 
Dormun. Unia 14 25 
Laurabllttc 83 50

(Eursa końcowe.)
Not 5

96 75 
77 25 
69 -

96 75 
77 - 
70 -

67 70 
91 — 

148 25 
14 50 
84 —

60 90 
64 80

Owies paździer 160 50
Wypow żyta 1300 
Wypowokow 30000

Kapitały
Galicyany 96 70 
Pr pap państ 91 90 
Poz 4%lis. zast 94 — 
Poz list rent 95 60 
Kolćj Państw 501 — 
Lombardy 191 — 
Austrlosl860 117 70 

72 60 
99 10 
33 30

Włochy 
Amerykany

48 50 48 20 Turki
49 20 48 70 7 
49 20 48 90 Pb"
52 20 52 — Rosyjs bknot 278 60 

Srb renty anstr 66 60 
Szczecin dnia 6 października 1875,

% Rumuńs 32 50 
Pol lik lis zas 70 10

169 50
18000
26000

96 - 
91 50QA _
95 70 

493 50 
188 — 
ll7 40 
72 40 
98 90 
32 80 
31 20 
70 - 

2<3 60 
66 50

(Kursa końcowe.) 
Not 5 Not 5

t
zył ży-

wot po dlugićj i bolesnćj cho­
robie, opatrzony śś. Sakramen­
tami nasz kochany mąż i oj« 
ciec śp.

Tytus Kiliiiskn
Eksportacya zwłok odbędzie 
się w czwartek, dnia 7 bm., 
o godz. 4 z południa z domu 
żałoby prz ul. Walowćj No. 2, 
nazajutrz msza (św. żałobna 
rano o godzinie 8; o czćm do­
noszą rodzinie, przyjaciołom 
i znajomym w smutku pogrą- 
żonę [1621]

Zona i córka.

Walne ZebliiHi g| Fabryka papierosów i tureckich 
tytuni

J. W. Konopacki firma B. Weller,
Od dnia dzisiejszego pan

T. Luziński,

Stowarzyszenia Rękodzielników 
Wzajem. Pomocy w Poznaniu 

odbędzie się w niedzielę, 
dnia i O października o godz. 
7 wieczorem w lokalu Stów. 

Czel. Kat.
Porządek dzienny a

Zagajanie posiedzenia i obór prze­
wodniczącego;
Odczy tanie protokółu z ostatniego 
Walnogo Zebrania.
Roczne sprawozdanie sekretarza. 
Sprawozdanie półroczne podskar« 
biego.
Sprawozdanie komisyi kasowćj. 
Wnioski Zsrządn.
Obór dwóch członków do Zarządu 
i trzech do Rady Nadzorczćj; obór 
głównego podskarbiego; obór ko- 
misyi kasowśj.

(Grand JtAdtel <3© Fr«nce), 
ma na składzie wszystkie gatunki papie­
rosów mojśj fabryki. (1586)

Drezno, 1 października 1875.

8. Wnioski Członków.
O liczny udział uprasza

Zarząd,

[1620]

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, oznajmiam
Szanownój Publiczności, i panom Kupcom biorącym 
na tysiące, że odstępuję odpowiedni rabat.

T. Dnz,ińsBii.t

Pszenica słabo
Paź Lis 
Lis Grud 
Ew Maj 

Zyto stale 
Paź Lis 
Lis Grud 
Ew Maj

Okowita
201 - 200 50 Paź 58 -
202 50 202 50 Ew Maj 64 50
212 50 212 — Olej rzep!

w miejs ,u 47 -
141 50 142 - Paź 47 -
143 — 44 — Lis Grud 47 60
150 50 151 50 Ew Maj 50 70

D.ibrą i wygodną stoncyą wraz 
z stołowaniem dla kilku studen- 
tów wska ać może Wielmożny Pan 
Barcikowski w Bazarze. (1619)

Nowy kurs nsuh.
w naszój wyższój szkole żeń­
skiej, rozpocznie się dU- 12 
października- Egzamea 
nowo przybyłych uczennic dn. 
11 października o godz. 8.

Anastazja Warnka.
Emilia z Borzęckich 

Hufm^nowa, [16 3]

Kurs naah
i wyższej szkole zeéskiÉi,
do którój
klasa

przyłączona teraz
wawczaprzygotow 

i Selektu,

57 50 
64 —

46 50
46 80
47 20 
50 40

Mieszkanie moje przeniosłem na uli­
cę W. Rycerską pod Nr. 2 blisko No- 
womiejskipgo Rynku, (1610)

W. Passon

herbaty chiństej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. IV.

Walbiernifi parewa 
i pralnia chemiczna
jedyna w swoim rodzaju w Poznaniu 
i w Księstwie', doskonale urządzona, 
w pełnym, biegu będąca i najlepsze 
mająca stósunki jest za odwiednią ces 
nę dla stósunków handlowych, ‘ do 
sprzedania. Bliższe szczegóły — 
Wenecka ul. 8. [1598]

Na W. Garbarach 6, jest pom eszks.
nie na II piętrze składające się z 
dwóch pokoi, sieni i kuchni z wodo­
ciągiem niemniśj jeden parterowy po- 
kój do wynajęcia,(1632)

Dnia 4 bm. o godz.
6 wieczorem umarł po 
długich i ciężkich dole­
gliwościach kolega nasz

Tftnsfflski,
przeżywszy lat 52. Po­
grzeb odbędzie się w 
czwartek o godz. 4 po 
południu z domu żało­
by przy ulicy Wałowćj 
No. 2; o czćm przyja­
ciołom i znajomym do­
noszą (1622)

[CzłonkowieDrukarai!
L. Merzbacha.

Co dopiero wyszło:

Warz WiBltODBlsW,
600 praktycznych przepisów kuchar­
skich z własnego doświadczenia, a mia= 
nowicie: przepisy smacznych a tanich 
potraw, smażenie konfitur, przysma­
ków i ciast, przyrządzania lodów, kre­
mów, galaret, deserów, konserwów 
i wędlin, oraz sekreta gospodarskie

zebrał [1565]
Maryan.

8vo 240 str. Cena 2 marki 50 fen.

M. Leiigeber i Sp.

Szflnownój Publiczności donoszę, iż z dniem 1 paździer­
nika przeniosłam mój

Magazyn strojów
na ul- Kamfeową pod Sio- 83 na parterze,
i zaopatrzyłam w najnowsze impeliissE©, kwiaty, 
pióra i t. d. ra sezon teraźniejszy i zimowy. Również 
przyjmuję zamówienia rohfitj Slisim każdego czasu 
i polecam się łaskawym względom. (1576)

9. Zlotnlklewlcz.

będącćj pod moim dozorem i kie­
runkiem
rozpocznie się dnia 14 

t im. w czwartek,
egzamin nowo przybywających u 
czennic odbędzie się

te środę dnia 13 t. m.
od 2 do 5 po południu.

Prof. Dr. M. Mf.tty, 
(1591). Plac Wiedeński 2.

Publiczności 
¿Ię

We Wi§Ch©rku(Vands-
burg) w Prusach Zachodnich 
dla miasta i okolicy wkrótce 
zawakuje miejsce leka­
rza. Potrzeba, aby obiema 
językami krajowemi władał i 
czćmprędzej tam się osiedlił. 
Praktyka przynosi 1500 do 
2000 tal. (1627)

Księgarnia
J. K. Źnpańskiego

w Poznaniu, otrzymała na główny 
skład książkę pod tytułem:

WsuBUHiiBiiia z tom
przez

lir. Zygm. Siierdeja.
Cena 2 marki, z przesyłką na pro- 

wincyą 2 m. 10 fen. (1628]
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.

Dom. Dominowo pod Środą po­
szukuje od 1 Btycznia 1876 r.

gospodyni
znającćj się dokładnie na chowie trzo­
dy i drobiu, — jako tóż obeznanój zn- 
pelnie z gotowaniem._________[1630]

Do rewizji kas i ra­
chunków gospodar­
czych itd., również do za­
kładania i sporządzania rocz­
nych rachunków poleca się

A. Cassine,
Poznań, Strzelecka ul. 19.

[1607]

noszę magazyn mój strojów i 
krawiecczyzny p. f.

Rodes
Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W. 
Rycerskiéj ulicy Nr. 9 na par­
terze (vis a vis Wiedeńskiój 
piekarni) i polecam się nadal 
łaskawym względom Szanown. 
Publiczności, z [1490]

jZofla Zaremba.WVUWH»

gsWełnę PÄeS
maszynowe iilclj Jêdwiib itd. po« 
leea najtaniój [1389

J. Pawłowska,

Vienne. V lenne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

Niniejszćm mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iż od Igo października rb. nasz

Magazyn Męzkrój Garderoby
przeniesiony zostsł

z Starego Rynku No. 55
na

Berlińską ulicę lio. 11,
w miejsce handlu pana fes. 35yeh linskcieg’©.

Rozpr e trzeniwszy znacznie nasz magazyn polecamy ta­
kowy łaskawemu uwzględnieniu. [1625]

J. & A. Witkowski.
Zmiana lokalu handlowego.

Skład mój białych towarów znajduje się teraz
3» W Rynku 31

obok „Czerwonój Apteki". [1633]

Esterka (Julia Munk).
Prawdziwe

Haariemskie cebulki kwiatowe
poleca w najlepszym gatunku. Szczegółowe wykazy gratis i franco

poznąri Handel noion

OlHenryk Meyer

Na porę zimową
polecam następujące wyro­
by tri kotowe i igli­
czkowe w jak największym 

doborze:
dla mężczyzn

haftankt zdrowia
jedwabne, wełniane i wyguiowe,
galsony, szharpetki, 

koszule do podróży i polow.
pończoch? i kamizelki 

do polowania, 
pas? 1 pulsotkl: 
dla dam: 

kaftaniki, pastalon?, 
spódnice igliczkowe i fla­

nelowe,
kamizelki, chustki, 
fanszoilfei, czopki, 

kamasze, pończoch?, 
dla doleci:
sukienki, spódniczki, 
kabatki, kamizelki, 
pantalony, pończoszki, 
kamasze, trzewiczki,

czepecarlci,

Robert Schmidt,
dawniój Antoni Schmidt, 

Rynek 63. [1624]

Donoszę Szanownój 
miasta i okolicy iż osiedliłem 
Śremie a ko szewc damski 1 
męzkl, wykonywam wszelkie zamó­
wienia, podług życzenia odbiorców 
akuratn e a tanio. ’ (1626)

Bruno Wahllch,
Śrem dnia 4 października 1875. 

Wartbestra’se.

Di ze o owocowe
każdego gatunku tak wysokie jak kar- 
łowopienne zdatne do obsadzania" alei 
warzywnych i owocowych ogredów 
nowszego stylu, sprzedaje się u ogros 
dowego w Kobylempolu. Lubownikom 
ogrodów zwracam jeszcze i na to u«a- 
gę że od 4 b. m. w kobyiopolskiój 
kwiac:ami w Bazarze w sklepie, 8Ó 
gatunków rozmaitych owoców z ozna­
czeniem nazwisk, na sprzedaż jest wy­
stawionych, dających publiczności do­
stateczną do wyboru sposobność. 
Wszystkie gatunki w pięknych kształ­
tach i w pięknych egzemplarzach się 
sprzedają i stósują się do tutajszego 
klimatu. O wczesne zamówienia prosi

W. Schulz,
pierwszy ogr< dowy dominialny. 

(1631)

300 sztuk tegorocznych

bażantów
po 5 tal. za 
może Dom. 
pod Środą.

paręj odprzedać
Dominowo

(1629)

Sprzedaż 1% letnich

baranów
wielfeiegro wzrostu
łączących wełnistość z szla­
chetnością krwi, rozpoczyna 
się w mojej zarodowej ow­
czarni w Wojnie^ciu 
pod Starym Bojanowem dnia 
18 października-

vis=â vis 
banka prowincyoralnego. 

[1391] ogrodnik sztuczny i zakładowy.

Nakładem Lndwfk» Gay«l«ra, — CMionkwnl L. Merrtsoha.

l ¡w-

[1618]
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